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CZELNIENIE 
OKIEN i DRZWI 


wykonane patent. syst. gumowym 


„HERMETIC” 


chroni od zimna, deszczu 
kurzu, hałasu 


n 50% oszczędności opału. 


Okna uszczelnione można w dowolnej chwili otwierać bez uszkodzenia uszczelnienia. 
Informacje: „HERMETIC”, Żabia 4, tel. 431-70. 


Korepetytor uzdolniony udziela lekcji 
w zakresie szkoły średniej. Specjalność łacina i grecki. 
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Do nabycia we wszystkich aptekach. 


„BIULETYN KSIĄŻKI 
URZĘDNICZY” || RÓŻOWE I BŁĘKITNE 


_ Organ Związku Stowarzyszeń Urzędników Pań- TYGOD 
stwowych z wykształceniem akademickiem, 
a więc: inżynierów, lekarzy i prawników wszy- 
stkich działów administracji państwowej 


jest poświęcony zagadnieniom administracji pań- O 
stwowej, sprawom ogółu urzędników oraz urzęd- 
ników z wykształceniem akademickiem 


Prenumerata wynosi: 


rocznie a é ś 12 zł. 
półrocznie . s a 6 ;, 
cena pojedyńczego egzempl. 1 ,;; 

s podwójnego egzempl. 2 ;, 


Członkowie Stowarzyszeń, należących do Związku Chcesz mieć w 
otrzymują „Biuletyn Urzędniczy* bezpłatnie czystości utrzy- 
mane mieszkanie 

Zgłoszenia prenumeraty przyjmuje każdy Urząd Pocztowy. kantor czy biuro 


Prenumeratę wpłacać należy na konto czekowe w P.K, O. zd ty Pia 


Nr. 20.254. Właściciel Konta: Związek Stowarzyszeń Urzęd- 
ników Państwowych z wykształceniem  akademickiem. 


usług firmy 


WARSZAWA, 


NIOWA BIBLJOTEKA 


DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 


płata zniżona. 


Dla prenumerująqcych łącznie ze „Światem“ 


Cena tomiku Zł. 0.80 (zamiast 0.90). 


|.Eiżanowska 


Kaator czyszczenia okien wystawo- 
wych, wstawiania, kitowania szyb, 
cyklinowania ifroterowania posadzek, 
reparowania linoleum, odkurzania 


Redakcja i Administracja przyjmuje od godziny ŻÓRAWIA 38 — 10. habii, dywaców eleki o aen 


* 10—15 i od 18—19, Warszawa; Miodowa 14 m. 20 Telefon Nr. 290-32 


Wszechświatowe rozpowszechnienie 
musiał osiągnąć środel:, który wywiera tak pewny skutek 
leczniczy, jak Aspirina,w chorobach z przeziębienia, bólach 
głowy i zębów, grypie, nerwobólach itd. nie wywołując przy- 


tem szkodliwych objawów ubocznych. Nic więc dziwnego, że 
sława Aspiriny dotarła do najodleglejszych nawet krajów. 


Aspirina istnieje tylko jedna! Do nabycia w aptekach. 


rzaczami. Pakowania okien na zimę 


HUMOR 


Dwóch panów w krzesłach, nie bacząć 


na toczącą się akcję na scenie, żywo roz- 
prawia o wekslach, plajtach, kryżysie. 
Jakiś widz ostro reaguje na ło zachowa- 
nie: 

— (Cóż za niegrzeczność... wybucha... 

— Czy pan do nas skierował te sło- 
wa?.. szorstko pyta zaczerwieniony pan. 
| == Nie Do aktorow 87 

—- A z jakiej racji do aktorów?... 

Bo panom przeszkadzają. 
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NASZA DOROCZNA 
TANIA 


SPRZEDAŻ 
GWIAZDKOWA 
WEŁN i JEDWABI 


KONOPKA i REDULSKI 
Marszałkowska 130 


CENY i JAKOŚCI TOWARÓW REKLAMOWE 


Zimowe słońce! 


Bywa zdradliwe... 


Dobrze jest się przed niem 
zabezpieczyć 


stosując 


krem 
sportowy 
M. MALINOWSKIEGO 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 
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śłodkowski 
Pl. JKuuyiy 18. 
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PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 


POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WARSZAWA, DNIA 19-go LISTOPADA 1932 ROKU 


ROK XXVII e NR. 47 e» 


CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


NA WESELU RYDLA 


Z powodu zamierzonego wysławienia w Teatrze Narodowym 
w Warszawie „Wesela“ Wyspiańskiego w 25 rocznicę Jego zgonu 


zamieszczamy ustęp z 


niedrukowanych dotychczas 


pamiętników 


jednego z uczestników uroczystości weselnej, która natchnęła Wy- 
spiańskiego do stworzenia wiekopomnego dzieła. 


Poznać osobiście Wyspiańskiego 
nie było tak łatwo. Pędził życie 
odosobnione, prawie  pustelnicze, 
śród niedostatku i cierpień fizycz- 
nych, oraz ekstazy twórczej. Uni- 
kał przytem mówienia, śdyż przy- 
chodziło mu to z trudnością. Cza- 
sem widywałem go zdaleka, kiedy 
koło 3-ej, 4-ej po poł. przemykał 
się ul. Florjańską do cukierni Mi- 
chalika, by przejrzeć dzienniki. — 
Siedział zawsze samotnie, zaczyta- 
ny, — tak że nikt nie ośmielał się 
podejść do niego i zakłócić mu 
spokoju. 

Poznałem go dopiero na we- 
selu Rydla. Blado-zielony, z gar- 
dłem owiniętem białą chustką, w 
długim czarnym surducie, stał 
oparty o framugę drzwi, wpatrzo- 
ny w wirujące pary, wsłuchany 
w monotonnie powtarzający się 
motyw „,„Bronowickiego . 

Widać było, że coś przeżywa, że 
w mózgu jego pod rytm tej muzy- 
ki coś wiruje, coś się rodzi. Była 
to noc narodzin: „Wesela“. 

Jedno tylko zdanie słyszałem, 
jakie z ust jego wtedy padło. Kie- 
dy w pewnym momencie zawiro- 
wały żywiej chłopy, pany, pany, 
chłopy i pieśń bronowicka całą 
chatę  rozśpiewała, Wyspiański 
zerknął na przypiecek, spojrzał za 
piec obok stojący i zwrócił się do 
mnie ze słowami, wypowiedzianemi 
słabym, łamiącym się głosem: 

— Jak to dobrze, że tu niema 


T 


Ferdynanda Hoesika, 
byłby wydany. 

Roześmiałem się na tę złośliwą 
uwagę, ale zrozumiałem ją jeszcze 
lepiej w parę miesięcy, na premje- 
rze „Wesela“. Była to nietylko 
złośliwość, ale obawa, by ktoś „tej 
chwili osobliwej', którą on chłonął 
w siebie, nie zbanalizował mu 
uprzednio. 

Istotnie, dziwna to była chwila. 

Rydel, który już przed ślubem 
poruszył całe miasto, który każdą 
damę na fiksie wypytywał, jakie są 
najlepsze prześcieradła na łoże 
małżeńskie i jaką bieliznę sprawić 
swej Jadzi, ten Rydel musiał prze- 
cież całą Polskę na swe wesele 
sprosić. W istocie, w tej chacie 
rozśpiewanej splecione zostały wi- 
rem tańca wszystkie stany: „pany, 
chłopy, chłopy, pany". 

Oczywiście, najbardziej chłop- 
skim ze wszystkich chłopów musiał 
być Rydel. Tańczył w sukmanie, 
w binoklach na nosie, w spodniach 
wpuszczonych w cholewy, zrobio- 
nych z materjału w białe i czerwo- 
ne paski, jakich w tym czasie zwy- 
kle na kalesony używano. Przytem 
kita pawia u czerwonej krakuski, 
sięgająca do pułapu. Patrząc na 
niego, zapytałem Tetmajera: 

— Słuchaj Włodek, i ty też by- 
łeś na ślubie ubrany po chłopsku? 

— Mój kochany, ślub to ważny 
krok w życiu, śdzieżbym maskara- 
dę ze ślubu robił. 


jutro tom 


Byłem przekonany, że tak odpo- 
wie. 

Pani Idalja Pawlikowska opo- 
wiadała mi, że w okresie narze- 
czeństwa Rydel przyprowadził 
kiedyś do niej swą narzeczoną Ja- 
dzię. Pani Pawlikowska po paru 
dniach zajechała do Tetmajerów, 
by Jadzię, jako siostrę pani Wło- 
dzimierzowej, zrewizytować. Tra- 
fiła akurat, że Rydel również przy- 
jechał z wykładów z Krakowa. Wi- 
działa go u wejścia, przywitała się 
z nim, poczem on 
zniknął na dłuższą 
chwilę, wreszcie 
wyszedł do gości. 


— Spojrzałam na 
Rydla — mówi pani 
Pawlikowska — i 
oniemiałam, Rydel 
stał przedemną w 
czarnym tużurku,w 
długich spodniach, 
ale boso. Zdjął, oka- 
zuje się obuwie, by 
zadokumentować 
przedemną, jak to 
schłopiał. Tymcza- 
sem bynajmniej -— 
twierdziła pani Idal- 
ja—nie wyglądał na 
chłopa, a tylko na 
zwykłego miejskie- 
go frotera. 

WeseleRydlaod- 
bywało się wchacie 
Tetmajerowskiej, w 
jego starem miesz- 
kaniu, a nie w póź- 
niej zamieszkałym 
przezniegodworku 
Odbywało się ono właściwie nawet 
w dwóch chatach: u Tetmajera i 
w obok, nieco niżej leżącym, domu 
ojców Tetmajerowej i Rydlowej — 
Mikołajczyków, U Tetmajerów tań- 
czono, u Mikołajczyków urządzono 
przyjęcie. Wesele trwało całe trzy 
dni, wliczając dzień przenosin, ja- 
ko trzeci. Wyspiański był tylko na 
„czepinach', Masa gości nie opu- 
szczała przez 3 dni Bronowic, śpiąc 
po stodołach na sianie. 


Z całego grona osób, tam obec- 
nych, istotnie jeden Tadzio No- 
skowski zalał groźniej robaka. Miał 


jednak ku temu powody. Kochał - 


się bowiem serdecznie w trzeciej 


siostrze, Marysi Mikołajczyków- 
nie, wyjątkowej piękności wiej- 
skiej, byłej narzeczonej niebo- 


szczyka malarza Delaveaux. Nie 
stać go jednak było na żeniaczkę, 
miał chorą matkę na swojem utrzy- 
maniu, a zarabiał nędznie. Wesele 
to budziło w nim tysiące remini- 
scencyj. Bolał go ten ślub Rydla 
z siostrą Marysi, więcej niż kogo 
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innego, raził go ten kabotynizm, 
mieszczaństwo, patrzył na Rydla, 
jak na intruza w tej rodzinie. Pod- 
chmieliwszy dobrze, zaczął szukać 
awantury z gośćmi „z miasta , za- 
czął wyganiać mieszczuchów, przy- 
byłych patrzeć na to dziwowisko. 
Z trudem udało nam się uspokoić 
go i zażegnać parę skandali, 

W parę tygodni po tem weselu 
widziałem znowu Wyspiańskiego, 
jak u Michalika na marmurowym 
stoliku kreślił reżyserowi Walew- 


AUTOPORTRET STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO 


skiemu sytuację sceniczną do przy- 
szłeśo przedstawienia „Wesela“. 

Pożałowania godny był Walew- 
ski, kiedy Wyspiański zakreślił 
cały stolik takiemi kreskami, esami 
i floresami, że nic z tego dojść nie 
można było, 

Przy mnie też Kamiński zwrócił 
się do Wyspiańskiego z zapyta- 
niem, jakim ma być ten Stańczyk 
w „Weselu“, 

— Jaki? — powiedział Wy- 
spiański — jeden jest, innego nie 
znam, jest tylko stańczyk Matejki. 

To też Kamiński w pozach, w ru- 
chach  kopjował  vmatejkowskich 
Stańczyków. Trzeba przyznać, że 
aktorzy tak byli zdezorjentowani 
co do Wesela (do czego dzisiaj nie- 
chętnie się przyznają), że np. Sie- 
maszkowa, która grała Pannę Mło- 
dą, sama określiła wobec mnie sztu- 
kę, jako zręczny aktualny wode- 
wil, chwilami męczący, ale to da 
się powyrzucać, Sulima biegała 
podpatrywać w Bronowicach Ra- 
chelę, t. zw. Pepkę Singer, która na 
Weselu oryginalnem, wbrew tek- 
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stowi, była przebrana po krakow- 


sku. Wciąśnięcie tego typu na sce- 
nę przez Wyspiańskiego doprowa- 
dziło Pepkę do zupełnego wykole- 
jenia. Uwierzyła bowiem, że jest 
wysoce inteligentną, wykwintną 
osobą i zanudzała nas po kawiar- 
niach swojem towarzystwem. 

- Pełną uroku i niekłamanego sen- 
tymentu była Leta Walewska, gra- 
jąca rolę Marysi, nieszczęśliwej 
narzeczonej zmarłego malarza De- 
laveaux. 


Przesadne na 


premjerze podkre- 
ślanie aktualnego 
podkładu sztuki i 
ścisłe kopjowanie 
Bronowic świad- 
czyło dobitnie o 
wspomnianem wy- 
żej . niezupełnem 
zorjentowaniu się 
aktorów w istocie 
dramatu, 

Ten zbytni rea- 
lizm dzielił sztukę 
na dwa zanadto od- 
rębne światy: świat 
symbolów i świat 
rzeczywistości, co 
wysoce utrudniało 
niewyrobionej pu- 
blicznośsi orjento- 
wanie się należyte 
w treści i idei 
sztuki. 

To niezorjento- 
wanie się docho- 
dziło do takich roz- 
miarów, że je- 
den z najpopular- 
niejszych kryty- 
ków teatralnych krakowskich tej 
epoki, pisząc o premjerze „„Wese- 
la", artykuł swój przypieczętował 


następującem zdaniem: „Choć nie- - 


brak na scenie małych dysonansów 
przy zetknięciu się ludzi z inteli- 
śencją, całość kończy się wesołym 
oberkiem'. Dopiero po paru ty- 
śodniach, kiedy artykuły Rudolfa 
Starzewskiego i szereg prelegentów 
wyjaśnił, czego w „Weselu” nale- 
ży szukać, zaczęto patrzeć na sztu- 
kę coraz głębiej, a powodzenie 
„Wesela“ z każdym dniem rosło, 
tak, że po paru tygodniach już ca- 
ła Polska zelektryzowana została 
tem zjawiskiem scenicznem. 


„Wesele“ wchłonięte zostało tak 
szybko przez intelekt polski, że 
wkrótce niemal naród cały posłu- 
giwać się począł w potocznej mo- 
wie cytatami z tego utworu. „„We- 
sele” wplotło się w odradzające się 
nasze życie polityczne i stało się 


„jego doniosłym składnikiem. 


Jan Rolicz 
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Uroczystości dnia 11 listopada w Warszawie 


Obchód rocznicy dn. 11 listopada 1918 r. zawieszenia broni w wojnie światowej 


"i rozbrojenia wojsk niemieckich, okupujących Polskę, nabrał w tym roku wyjątko- 


wej doniosłości wskutek połączenia go z uroczystością odsłonięcia w Warszawie 
pomnika, poświęconego pamięci wojskowych i cywilnych pilotów polskich, pole- 
słych śmiercią lotnika. 

Pomnik dłuta znakomitego rzeźbiarza, prot. Edwarda Wittiga, stanął na placu 
Unji Lubelskiej. Aktu odsłonięcia dokonał P. Prezydent Rzeczypospolitej w obec- 
ności członków rządu, parlamentu, korpusu dyplomatycznego, duchowieństwa wszyst- 
kich wyznań, generalicji oraz delegacji stowarzyszeń społecznych i oddziałów lotni- 
czych z całego państwa, a także rodzin tragicznie zmarłych bohaterów. Liczne tłumy 
publiczności oddały cześć Męczennikom przestworzy i podziwiały prawdziwie monu- 
mentalny pomnik, poświęcony ich pamięci. 

Uroczystość odsłonięcia pomnika poprzedzona została wielką doroczną rewją 
wojskową, dokonaną przez samego Marszałka Piłsudskiego. Wypadła ona znako- 
micie, uwydatniając zarówno dzielną postawę naszej armji, jak i postępy uzyskane 
w zakresie jej motoryzacji. 

Poniżej zamieszczamy kilka fragmentów ze święta 11 listopada r. b. w Warszawie, 


TWÓRCA POMNIKA, PROF. 


WITTIG UDZIELA OBJAŚNIEŃ PRE- MARSZAŁEK PIŁSUDSKI UDAJE SIĘ NA REWJĘ W ROCZNICĘ NIE- 


ZYDENTOWI RZECZYPOSPOLITEJ PODLEGŁOŚCI 


UROCZYSTOŚĆ ODSŁONIĘCIA POMNIKA LOTNIKÓW 
Fot. Jan Ryś 


Echa artykułu 


„Od ministerstwa do wydziału 


Odpowiedź dyrektorowi Skoczylasowi 


Po przeczytaniu sprostowania 
p. dyrektora WŁ Skoczylasa i za- 
poznaniu się z konstrukcją jego 
odpowiedzi, jeszcze bardziej utrwa- 
liło się w nas przeświadczenie, że 
nieprawdą byłoby, gdyby ktokol- 
wiek przypuszczał, że p. Skoczylas 
jest mało zręcznym szermierzem, 
natomiast prawdą jest, że jest czło- 
wiekiem wysoce wyrobionym, co 
parokrotnie w naszych artykułach 
podnosiliśmy. 

Bo czyż nie jest zręcznością 
twierdzenie, naprzykład, że nie po- 
szło na Instytut Propagandy Sztuki 
300.000 zł., gdyż — jak pisze p. dy- 
rektor Skoczylas — na budowę pa- 
wilonu poszło zaledwie 138.000 zł. 

Ależ tak, niezawodnie, nie sprze- 
czamy się, gdyż nigdy nie twierdzi- 
liśmy, że wyłącznie na cele budo- 
wlane IPS otrzymywał subwencje. 
Otrzymywał i na przeróbki sal Ba- 
ryczków, i na urządzanie IPSow- 
skich wystaw i na ogłaszanie kon- 
kursów, i wreszcie na budowę pa- 
wilonu. 

Przypominamy, jak ten ustęp 
brzmiał w naszych artykułach: 
„wypłacono koło trzystu tysięcy 
złotych IPSowi, rozdano wielkie 
nagrody malarskie, wybudowano 
pawilon wystawowo-kawiarniany . 

Dla ścisłości moglibyśmy tę cy- 
frę, zapożyczoną z artykułu p. No- 
wakowskiego (zeszłoroczny „[Ilu- 
strowany Kurjer Codzienny' kra- 
kowski) cokolwiek zredukować do 
dwustu siedemdziesięciu paru ty- 
sięcy złotych, gdyby nie ciągłe, do 
dzisiejsześo dnia, dopłacanie no- 
wych sum z Wydziału Sztuki, mniej 
więcej 3000 zł. miesięcznie — na 
pokrycie poczynionych zobowiązań 
przy budowie pawilonu na Placu 
Marszałka Piłsudskiego. 

Przytem wydaje nam się zbyt 
śmiałem sprecyzowanie, że przed- 
siębiorcy budowlani zarobili przy 
budowie tylko 5% kosztorysu, t. j. 
12.500 zł. Czyżby to ci przedsię- 
biorcy pod przysięgą zeznali? 
Czyżby w tej sumie mieściły się 
wszystkie zarobki wszystkich zain- 
teresowanych budową dostawców, 
a więc cementowni, cegielni, bla- 
charni, walcowni, tartaków, hut 
szklanych, tkalni, elektrowni, wo- 
dociągów itd. itd., zarówno jak i 
przedsiębiorców bezpośrednich, 
którzy zazwyczaj płatni są jedno- 
cześnie z dwóch źródeł, t. j. przez 
dostawców i przez odbiorców. Uwa- 


żać więc musimy podanie tej cyfry 
jedynie za zwrot retoryczny, obli- 
czony na efekt, 

P. dyr. Skoczylas doskonale ro- 
zumiał, o co chodziło; nie o istotne 
netto zarobki przedsiębiorców, bo 
te są zupełnie nieuchwytne, a o to, 
że w obecnej chwili, tak ciężkiej dla 
artystów, kiedy sami artyści i ich 
rodziny przymierają z głodu, sumy, 
przeznaczone dla nich przez Skarb 
Państwa, przelane zostały do kie- 
szeni przedsiębiorców i robotników 
budowlanych: mularzy, ślusarzy, 
cegślarzy itd. i to bez jakiejkolwiek 
gwałtownej konieczności, ot popro- 
stu dlatego, że paru czy kilkunastu 
artystów, przeważnie zresztą za- 
bezpieczonych pensjami profesor- 
skiemi lub innemi, pokłóciło się 
z „Zachętą”. 

Nie była też dla nas niespodzia- 
ną wiadomość, podana w sprosto- 
waniu, że dzięki nieoczekiwanemu 
ustąpieniu p. Skoczylasa nastąpiło 
wstrzymanie dopływu większych 
sum na pokrycie budowy IPSu i 
musiał on w związku z tem wysta- 
wić osobiste weksle gwarancyjne, 
gdyż w artykule naszym zaznaczy- 
liśmy ten fakt słowami: „wiemy do- 
skonale, że te metody zemściły się 
najbardziej na samym ich twórcy; 
— wpadł on w tysiączne kłopoty, 
nietylko natury moralnej, ale i 
materjalnej . 

Dla uspokojenia jednak naszych 
czytelników nadmienić musimy, że 
zobowiązania te nie są tak groźne, 
skoro Wydział Sztuki — jak to 
nadmieniliśmy wyżej — co miesiąc 
asygnuje dalej IPSowi po parę ty- 
sięcy złotych, by zobowiązania te 
pokryć. 

Dalej nadmienia sprostowanie, 
że Departament nie mógł mieć 
wpływu na stosunki w Filharmonii, 
jako spółki akcyjnej o charakterze 
prywatnym. Żałujemy mocno, że 
„nie miał wpływu“, bo mieć go po- 
winien, gdyż instytucja ta nosi cha- 
rakter społeczny i impreza koncer- 
towa tej spółki była przez szereg 
lat subwencjonowana przez Pań- 
stwo i Samorząd miejski, choćby 
tylko dlatego, by mieć prawo za- 
bierania w niej głosu. 

Przyznajemy sprostowaniu ra- 
cję, że największy muzyk polski, 
światowej sławy Karol Szymanow- 
ski zrzekł się kierownictwa Kon- 
serwatorjum po ustąpieniu p. Sko- 
czylasa, ale powodem tego kroku 
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były ciągłe wewnętrzne tarcia i 
walki z żywiołami, które nie chcia- 
ły się przystosować do nowego sta- 
tutu Konserwatorjum, a które to 
tarcia nie' zostały autorytetem 
wyższej władzy za rządów p. Sko- 


czylasa zduszone i uporządko- 
wane, 

Omawiając zamknięcie Opery 
Warszawskiej, p. dyr. Skoczylas 


oznajmia, że nastąpiło ono na sku- 
tek decyzji Rady Miejskiej, „nie 
pozostającej w żadnym stosunku 
zależności od Departamentu Sztu- 
ki“, ale nie wyjaśnia przytem, czy 
ta uchwała Rady miejskiej nie za- 
padła przypadkowo z powodu od- 
mówienia jej słusznej państwowej 
subwencji na prowadzenie opery, 
jak to ma miejsce we wszystkich 
niemal państwach Europy i Ame- 
ryki. Czy takie obojętne stanowi- 
sko, wpychające w nędzę całe rze- 
sze muzyków operowych, śpiewa- 
ków, tancerzy, było dokumentem, 
świadczącym o równomiernem za- 
interesowaniu się w Departamen- 
cie wszystkiemi działami sztuki? 

Tak samo wymijająco poruszo- 
na została sprawa modernistyczne- 
go monstrum,- postawionego na 
Rynku krakowskim vis-a-vis Ko- 
ścioła Marjackiego i starej wieży 
ratuszowej. P. Skoczylas twierdzi, 
że nigdy nie „aprobował* tej bu- 
dowli. — Jeszczeby tego brakowa- 
ło! Przecież wystarczy, że nie za- 
pobiegł, mając urząd konserwator- 
ski do dyspozycji, postawienia tej 
okropności. 

Omawiając teatry kresowe, spro- 
stowanie pomija fakt wycofania się 
„Reduty“ z. Wilna, tego istotnie 
pionierczego zespołu teatralnego 
na kresach, który tyle lat i tak 
ofiarną pełnił tam służbę. 

Takich niedomówień lub omó- 
wień, przy pozorach jaknajdalej 
idącej ścisłości, moglibyśmy zacy- 
tować jeszcze parę, co nie zmieni 
naszego zdania, które wypowie- 
dzieliśmy w artykule, że „dalecy 
jesteśmy od odmawiania p. Sko- 
czylasowi pewnych zasług i do- 
brych chęci", zarówno jak tego, że 
jest on „człowiekiem bezsprzecznie 
inteligentnym, energicznym i bar- 
dziej wyrobionym życiowo od po- 
przedników”. 

Prócz p. Skoczylasa, nadesłał 
obszerniejsze pismo p. Dyrektor 
Skotnicki, 
teru sprostowania urzędowego, sta- 
wiało nam zarzut zbyt powierz- 
chowneśo traktowania omawiane- 


go przedmiotu. 


Otóż myli się p. Skotnicki, jeśli 


przypuszcza, że pisząc te artykuły, 


nie braliśmy pod uwagę tła, na 
którem działalność jego i jego ko- 


Nie nosiło ono charak- 
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leśów rozwijała się. Ale to tło w 
niczem — zdaniem naszem — nie 
zmieniło nasześo zdania o osobach 
kierujących „sztuką , dlatego po- 
minęliśmy je. 

Poza tem doszedł nas młodzień- 
czy głos z Lublina. Miał on wyraz 
szczereśo i pełnego szlachetnego 
oburzenia protestu, niestety nie 
wniósł do sprawy poruszonej nic 
nowego, z czem moglibyśmy pole- 
mizować. 

Wreszcie nadeszło jeszcze pismo 
od p. M. D., które ze względów for- 
malnych nie zostało ogłoszone. 
Pismo to oskarża panów Ministrów 
Sztuki, że mając w tym czasie tak 
wpływowego Premjera, jakim był 
mistrz Paderewski, nie potrafili 
wyzyskać tej sytuacji dla stabili- 
zowania Ministerstwa Sztuki, oraz 
wywalczenia zasobniejszych bud- 
żetów. To samo dotyczy — zda- 
niem autora — ostatniego okresu, 
w czasie którego dyrektorzy byli 
osobami, pozostającemi w: najbliż- 
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szych stosunkach ze swoimi Mini- 
strami i tak zw. słerami miarodaj- 
nemi. 

. Ponieważ pismo to, skądinąd 
bardzo ciekawe, dotyka osobistych 
stosunków i porusza pewne osobi- 
ste zatargi, tem samem wychodzi 
poza ramy naszej dyskusji. 

Na tem kończymy. Żałujemy 
jednak bardzo, że dyskusja wkro- 
czyła na tory szczegółów i szcze- 
gólików, słuszności lub niesłuszno- 
ści poczynionych wydatków, przy- 
toczonych przez nas przykładowo, 
a nie tego, o co nam głównie cho- 
dziło, t. j. roli, jaką ta placówka 
administracyjna winna odegrać w 
Państwie, gdyby właśnie nie gu- 
biła się w szczególikach swego po- 
dwórka, a stanęła na ogólno-pań- 
stwowem stanowisku i niosła służ- 
bę nie takiej czy innej „Zachęcie, 
nie takiej czy innej kliczce, a Pań- 
stwu i jeszcze raz Państwu. 
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Powody dymisji 


Ustąpienie p. Augusta Zaleskiego 
i objęcie steru polskiej polityki za- 
granicznej przez p. Becka wywoła- 
ło nietylko u nas, lecz i w całej pra- 
sie europejskiej liczne komentarze. 

Czy rezygna- 
cja p. Zaleskie- 
go była istotnie 
wywołana tylko 
jego stanem 
zdrowia? Ze p. 
August Zaleski 
czuł się w ostat- 
nich czasach 
bardzo przemę- 
czony, to nieule- 
ga wątpliwości. 

Równocześnie jednak można nad- 
mienić, że w kołach zbliżonych do 
M.S.Z. już od dłuższego czasu 
szeptano o rozbieżności — nietyle 
może poglądów, ile temperamen- 
tów, — spokojnego, cierpliweśo, 
bardzo zrównoważonego p. Augusta 
Zaleskiego i żyweśo, niesłychanie 
pracowitego, bardzo ambitnego, 
twardego i do ustępstw nieskorego 
p. Becka, Przytem zaś, lubo p. Za- 
leski cieszył się naogół zaułaniem 
marsz. Piłsudskieśo, mówiono, że 
p. Beck jako długoletni przyboczny 
adjutant p. Marszałka dokładniej 
wczuwa się w jeśo intencje i plany 
polityczne. 

Pomimo, że o możliwościach 
ustąpienia p. Zaleskiego wspomi- 
nano już od półtora roku, przyję- 


cie dymisji p. ministra spraw za- 
śranicznych przez p. Marszałka 
było niespodzianką nawet dla naj- 
bliższego otoczenia. 

P. Zaleski nabył przed paru laty 
niewielki majątek ziemski w Po- 
znańskiem i na razie tam zamierza 
się osiedlić, W dziennikach ukaza- 
ła się wiadomość, jakoby niebawem 
miał objąć po p. Skirmuncie sta- 
nowisko ambasadora Polski w Lon- 
dynie. Osoby zbliżone do M.S.Z. 
sądzą jednak, że w najbliższym 
czasie — taka zmiana nie jest prze- 
widziana. 


Przepędzanie ciemnych figur 


Nie od dzisiaj jest to wiadomem, 
iż blask władzy przyciąga wszel- 
kiego rodzaju społeczne ćmy: 
okólnik, jaki wystosował p. Sławek, 
prezes BBWR, do prowincjonal- 
nych władz tego stronnictwa, nazy- 
wa owe ćmy poprostu „ciemnemi 
figurami". 

Oczywiście, pod skrzydła potęż- 
nej partji, rozporządzającej daleko 
idącemi wpływami, garną się ocho- 
czo wszelkiego rodzaju karjerowi- 
cze, podszywający się pod program 
ideowy dla pozyskania nieuspra- 
wiedliwionych korzyści. Stanowi- 
sko, jakie zajął wobec tych „ciem- 
nych figur“ p. Sławek, zjedna mu 
niewątpliwie uznanie. Słabym był- 
by rząd, który szukałby takiego 
oparcia, Lepszy uczciwy i lojalny 
przeciwnik, niż tacy przyjaciele. 


Ale póki o wzślędach i łaskach 
$ 


decydować będą nie charakter, 
wiedza i uzdolnienie, lecz przyna- 
leżność partyjna, karjerowiczostwo 
„ciemnych figur“ będzie świecić 
tryumfy. 


Premjer wśród sędziów 


Na uroczystość zaprzysiężenia 
nowomianowanego prezesa Naj- 
wyższego Trybunału Administra- 
cyjnego, dr. Jana Kantego Piętaka, 
przybył szef rzą- 
du, p. Aleksander 


Prystor. Pierwszy 

to był wypadek, że M 
premjer zaszczycił E 
swą obecnością o- TA 
gólne zgromadze- JIL 


nie Trybunału, cho- 
ciaż instytucja ta I R 
afilowana jest do 

Prezydjum Rady Ministrów, 

Wszyscy sędziowie Trybunału 
z prezesem na czele zebrani już 
byli w sali konferencyjnej, gdy 
wszedł premjer, wprowadzony 
przez tymczasowego kierownika in- 
stytucji, prezesa Orskiego. Sędzio- 
wie podnieśli się z miejsc, premjer 
skłonił się im zdaleka i usiadł na 
przygotowanem miejscu, 

Po przemówieniu p. Orskieśgo, 
uwydatniającem zaufanie, jakie 
zdobył sobie Trybunał wśród społe- 
czeństwa, oraz witającem Premje- 
ra i nowego Prezesa dr. Pięta- 
ka, ten złożył przysięgę sędziowską 
i wygłosił mowę programową, w 
której wyraził nadzieję, że „Trybu- 
nał stanie się w niedługim czasie 
tem, czem być powinien“. 

Następnie premjer, nie wyrzekł- 
szy ani słowa, wstał, znów się skło- 
nił gremjum sędziowskiemu i udał 
się na zwiedzanie gmachu. 

Sędziowie podobno niezmiernie 
żałowali, że ominęła ich rzadka 
sposobność przedstawienia się oso- 
biście szefowi rządu, będącemu w 
dziedzinie administracyjnej ich 
władzą przełożoną. 


Zacięty staruszek 


Jedna z najwyższych instytucji 
państwowych obchodziła w tych 
dniach dziesięciolecie swego istnie- 
nia. Z tego powodu odbyło się, jak 
zawsze w takich wypadkach, solen- 
ne nabożeństwo. Przed wielkim 
ołtarzem ustawiono dwa honorowe 
fotele: dla dawnego pierwszego 
prezesa tej instytucji i dla jego na- 
stępcy, który z kolei teraz odcho- 
dził na emeryturę, 

Ten wcześniej przyszedł do ko- 
Ścioła i zajął jeden z foteli. Nieba- 
wem ukazał się jego poprzednik, 
z atencją przeprowadzany przez se- 
kretarza generalnego instytucji ku 
oczekującemu u ołtarza siedzeniu. 


— Jak się masz Jasiu — powitał 
serdecznie wchodzącego b. prezesa 
wcześniej przybyły. 

— Nie chcę mieć z tobą nic 
wspólnego — odburknął szorstko 
b. prezes, i omijając czekający nań 
fotel, usiadł demonstracyjnie z bo- 
ku, w zwykłej ławce. Uważał bo- 
wiem, że następca, choć był jego 
przyjacielem i rówieśnikiem, ,„wy- 
śryzł go, aby samemu zająć pre- 
zesurę. 

Należy dodać, że obaj panowie 
razem mają conajmniej 150 lat. Ale 
zaciętość młodzieńczą. 


Wiceminister Starzyński 
o walce z kryzysem 


Walka o równowagę budżetową 
i równowagę bilansu płatniczego, 
a w związku z tem o utrzymanie 
stałości złotego stanowi najpoważ- 
niejsze zadanie w akcji obronnej 
Państwa przed ujemnenii skutkami 
kryzysu gospodarczego. Działanie 
rządu na tym odcinku stanowi więc 
przedmiot najżywszych zaintereso- 
wań wszystkich sfer ludności. 


Doniosłe w tej dziedzinie infor- 
macje przynosi artykuł wicemini- 
stra skarbu p. Stełana Starzyńskie- 
go, ogłoszony w rocznicę odzyska- 
nia niepodległości (p. Nr. 314 
„Expressu Porannego ). Z uwagi 
na osobę autora, będącego najbliż- 
szym doradcą kilku ostatnich mi- 
nistrów skarbu w sprawach budże- 
towych i podatkowych, a nawet 
kierownikiem tych działów pracy 
w Ministerstwie, szczególnego zna- 
czenia nabierają następujące słowa 


Jeden hitlerowiec do drugiego: — Powiedz 
mi Maks, jaki my właściwie front zajmu- 
jemy? Za bolszewikami, czy przeciw bol- 


szewizmowi? Vorwarts (socjal) 


skakał? 


w sprawie równowagi budżetu 1 
obrony złotego: 


„Tak jak w okresie dobrej 
junktury dwa kanony równowagi bud- 
żetowej i stabilizacji pieniądza umo- 
żliwiły nam maksymalne wykorzysta- 
nie konjunktury, tak obecnie w okre- 
sie kryzysu te same dwa kanony, nie- 
wzźruszalnie obserwowane przez Rząd, 


kon- 


umożliwiły nam trwanie podczas kry- 
zysu... W oparciu więc o nie prowa- 
dzona była i jest cała polityka gospo- 
darcza Rządu”. 


Wcielanie w życie tych zasad 
wymaga posunięć bolesnych, nie- 
popularnych: bezwzględnych re- 
dukcji w dziedzinie wydatków, na- 
pięcia maksymalnego sił płatni- 
czych społeczeństwa, wymaga rów- 
nież dużego hartu i odporności wo- 
bec rozwielmożnionych teorji in- 
flacyjnych. 


Dotychczasowa działalność wice- 
ministra Starzyńskiego pozwala 
ufać, iż linja przyjęta za wytycz- 
ną będzie nadal utrzymana. 


Pytajniki niemieckie 


Zamiast omówienia sytuacji, któ- 
ra się wytworzyła w Niemczech po 
wyborach do parlamentu Rzeszy, 
podajemy trzy rysunki z prasy ber- 
lińskiej. Wszystkie trzy kończą się 
pytajnikami. 

Co zrobią i dokąd pójdą hitle- 
rowcy? z Rządem, z komunistami, 
z centrowcami? 


Co zrobi i dokąd pójdzie von Pa- 
pen? Czy zatrzyma się ten były 
oficer gwardji konnej w swym pę- 
dzie kawaleryjskim. Czy przesko- 
czy przez konstytucję, jak już prze- 
skoczył przez inne instytucje pań- 
stwowe? 

Co zrobi i dokąd pójdzie obywa- 
tel? Czy naprawdę będzie stale 
głosował do parlamentu, aż mu się 
ta procedura nie znudzi i nie mach- 
nie ręką na politykę, na sprawy 
publiczne, na konstytucję, pozosta- 
wiając Hindenburgowi i jego sate- 
litom pełnię władzy w kraju? 
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Hop, hop! Von Papen już wziął trzy 
przeszkody: Gabinet pruski, Parlament 
Rzeszy, Sąd Rzeszy... Czy będzie jeszcze 
„Ulk“ (demokratyczny) 
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Wódz „młodoturków'' 
w Warszawie 


W przejeździe do Wiednia i Bu- 
dapesztu bawił w Polsce — niedłu- 
go coprawda, bo dwa dni zaledwie 
— p. Pierre Cot, deputowany fran- 
cuski, jeden z przywódców lewego 
skrzydła partji społeczno-radykal- 
nej, zwanego żartobliwie „„młodo- 
turkami , 

P. Cota przywiózł z Paryża 
prezes Fidacu i prezes naszego 
B.G. K., gen. Górecki. I dobrze 
zrobił, Bo wespół z pp. François- 
Albert, Bergery, Płeiferem, Kaise- 
rem etc, p. Cot należy do tych ra- 
dykałów, którzy łudzą się, iż ustęp- 
stwami i grzecznością wobec Niem- 
ców można ich zjednać dla polity- 
ki pokoju i porozumienia międzyna- 
rodowego, a główną przeszkodę w 
osiągnięciu tak pięknego celu widzą 
w „uzbrojonej od stóp do głów“ 
Polsce. Dobrze więc, że Polskę zo- 
baczył na własne oczy i przekonał 
się, że wojny nie chcemy, ale swe- 
$o nie damy. 

P. Cot był obecny na pacyłistycz- 
nej konferencji w Warszawie i na 
przeglądzie oddziałów b. kombatan- 
tów i wojskowych w Toruniu. 

Nie wiemy, czy ten wybitnie in- 
teligentny młody człowiek o wy- 
suniętym kwadratowym podbród- 
ku, zdradzającym mocny charakter, 
ale też i upór, zmienił podczas 
przejazdu przez Polskę swoje zda- 
nie. Obawiamy się, że raczej po- 
został przy niem, gdyż w wywia- 


— Czy prędko opuści pan kabinę wy- 
borczą? 

— Nie mój panie! Myślę, czy nie zo- 
stanę tu do następnych wyborów? Die Ente 


Mężowie stanu w życiu prywatnem 


KANCLERZ VON PAPEN Z ŻONĄ I DWIEMA 


CÓRKAMI NA ULICACH BERLINA 


dzie, udzielonym Patowi, oświad- 
czył, że akcję pacyfistyczną trzeba 
zacząć od rozbrojenia, którego 
gwarancją nie byłyby — broń Bo- 
że — sankcje materjalne, lecz 
„sankcje opinji światowej". 
Gwarancja, jak żelazo-beton! 


Plan konstruktywny 


Pod tym tajemniczym pseudoni- 
mem występuje już od paru tygod- 
ni nowy projekt 
opracowywany we Francji. Jeszcze 
przed narodzeniem stał się on po- 
wodem tragicznych scen między 
trancuskim ministrem wojny Paul- 
Boncourem a  generalissimusem 
Weygandem. Zatarg został ze- 
wnętrznie załagodzony przez pre- 
mjera Herriota. Oficjalnie ogło- 
szono, że wódz armji francuskiej 
znalazł wspólną drogę ze swoim 
ministrem. W istocie jednak tarcia 
i targi trwają, czem się tłumaczy 
spóźnione i sumaryczne podanie do 
publicznej wiadomości „planu kon- 
struktywnego , 

Właściwie ujawnione zostały tyl- 
ko zasady ogólne, o które najwię- 
cej chodzi p. Boncourowi. Szcze- 
śóły zaś techniczne, będące głów- 
nym przedmiotem zainteresowań 
gen. Weyganda, jeszcze nie są zna- 
ne, W ten sposób obaj antagoniści 
mogą być narazie zadowoleni. 

Podstawowemi założeniami pro- 
jektu francuskiego są: uwzględnia- 
nie sytuacji poszczególnych krajów 
przy określaniu stopnia zbrojeń; 
wzmocnienie broni obronnej i re- 


rozbrojeniowy, 


PRZYSZŁY PREZYDENT ST. ZJEDNOCZONYCH FRANKLIN ROOSEVELT ODPO- 


CZYWA PO TRUDACH WYBORCZYCH NA ŁONIE RODZINY 


dukcja środków agresywnych; 
ujednostajnienie typu armji naro- 
dowych przez wprowadzenie krót- 
kiej służby czynnej i zmniejszenie 
kontyngentów; zakaz posiadania 
ciężkiej broni ruchomej (tanki, 
pancerki, zmotoryzowane armaty 
it. p.) i pozostawienie jej jedynie 
do dyspozycji Ligi Narodów; mię- 
dzynarodowa kontrola kadr, fabry- 
kacji i składów broni; przymusowy 
arbitraż; bojkot gospodarczy i fi- 
nansowy napastnika oraz użycie 
przeciw niemu sił zbiojnych Li- 
gi Narodów; umiędzynarodowienie 
lotnictwa wojskowego i rozbrojenie 
na morzu, specjalny w tym wzglę- 
dzie układ śródziemnomorski. 
Projekt ten spotkał się na pra- 


wicy francuskiej z gwałtowną kry- 
tyką; nazywają go wprost „planem 


Gen. Weygand idzie ręka w rękę 
z ministrem Boncourem. 
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destruktywnym'' armji narodowej. 
Inni przypuszczają, że właściwymi 
jego autorami są pp. Benesz i Poli- 
tis. To też grzmią na ,„przewrotne- 


go czecha' i „chytrego greka". 
Śmierć z głodu mieszkaniowego 


(s.) Potworna katastrofa przy ul. 
Krochmalnej, w której na skutek 
zawalenia się ściany składów bro- 
waru „„Haberbusch i Schiele” 18 
osób poniosło Śmierć, nanowo przy- 
pomina o jednej z najgorszych bo- 
lączek naszego życia: o nieludzkich 
stosunkach mieszkaniowych w sto- 
licy. 

Jednopiętrowy domek, sąsiadują- 
cy z browarem, zawalił się wskutek 
własnej słabości: nie wytrzymał 
ciężaru spadających murów i lawi- 
ny jęczmiennej. Stare, zmurszałe 
stropy drewnianego dachu, prze- 
gniłe belki pięterka, cienkie prze- 
pierzenia chałupiny — inaczej nie 
można nazwać „domu ', w którym 
śnieździło się aż 30 osób — runęły- 
by pod naporem jednej, a nie kil- 
kudziesięciu tonn. Gdyby domek 
nie znajdował się w tak opłakanym 
stanie, rozmiary katastrofy byłyby 
zapewne mniejsze, 

Podobno właścicielka domu 
zwracała się do władz o pozwole- 
nie zburzenia rudery, Odmówiono 
jej, ponieważ w obecnej nędzy mie- 
szkaniowej nie można pomniejszać 
stanu mieszkalnych lokali. Rudera 
utrzymała się przy życiu, ale rozsy- 
pując się, pozbawiła życia ośmna- 
Ście istot ludzkich. 


U PROGU 


TERMY HAMMAN SOLHALIN 


Biskra posiada tramwaj konny, 
który kursuje do zakładu kąpielo- 
wego, oddalonego od miasta o kil- 
ka kilometrów. 


Zajmuję w nim ostatnie miejsce, 
przewidując, że jazda pójdzie we- 
soło. Bo też należy sobie wyobra- 
zić taki tramwaj. Coś w rodzaju 
platformy, krytej dachem z dziu- 
rawych desek. Cztery rzędy ła- 
wek po 4 miejsca, na których, rzecz 
prosta, dusimy się w siedmioro. 
Przy połamanym dyszlu zdechła 
szkapa. 


W piasku leżą jednotorowe szy- 
ny, po których tramwaj-nieboraczek 
ledwie się wlecze. Właścicielem 
tego muzealneśgo zabytku jest mu- 
rzyn. Idzie on obok tramwaju, przy 
opornej szkapie, przemawia do niej 
czule i coś perswaduje. A szkapa — 
zależy od humoru — albo wierzg- 
nie, machnie ogonem i... pędzi, a 
wtedy murzyn się śniewa i zady- 
szany dogania uciekający tramwaj, 
albo też nie rusza z miejsca, a wte- 
dy murzyn jeszcze bardziej się 
śniewa, Staje więc przed ruma- 
kiem, poprawia wędzidło, zagląda 
mu w oczy, palcem głaszcze i prze- 
mawia czule: 


— Darling! Dolly! — Szanowni 
$oście zapłacili przecież franka, ca- 
łego franka! Chcą czemprędzej 
obejrzeć termy, wobec tego nie wol- 
no im robić zawodu. 


Wymachując batem i wrzeszcząc: 
„hooo-aau! Dolly! Dolly! Dolly!', 


zachęca konika do zaniechania 
oporu. 

Wreszcie szkapa kiwnęła głową, 
otarła pysk o ramię 


swego pana, zarżała ra- 
dośnie i ruszyła pędem 
przed siebie. 


Murzyn chwycił się 
poręczy i wskoczył na 
stopień. 


Szkapa pędziła, jak 
niemądra, szyny  skrę- 
cały się, jak węże, wóz 
jakby się upił. 


Murzyn, rad ze zwy- 
cięstwa, obróciwszy się 
do nas, zachwalał zale- 
ty Dolly. 

Dojeżdżamy. Przed na- 
mi bieli się budynek 
z szyldem: „Hamman 
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ULICA ARABSKA 


Solhalin'* (kąpiel świętych). Za 
opłatą 5 fr. dostaje się kabinę, 
płaszcz kąpielowy i ręcznik. Są też 
wspólne kabiny za minimalną opła- 
tą kilku centimów; tem się tłuma- 
czy duża frekwencja i intratny in- 
teres właściciela tramwaju. Przed 
termami czekają również auta an- 
glików oraz wolanty parokonne 
z daszkami, chroniącemi od słońca. 


Służący - arab wprowadza mnie 
do kabiny i życzy, aby kąpiel wy- 
szła mi na zdrowie. Wychodząc, 
zamyka mnie na klucz. Czyżby się 
bał, że czmychnę z płaszczem? Czy 
idzie mu o napiwek? Pewnie o jed- 
no i drugie. 

Schodki prowadzą do zagłębienia 
3 mtr. długości, 2 mtr. szerokości 
z asfaltową podłogą. Temperatura 


PRZED BRAMĄ W SIDI OKBA 


|SAHARY. 


wody + 20° C, już po ochłodzeniu, 
gdyż ciepłota źródła wynosi 45" C, 

Wracam tym samym tramwajem, 
a mądry konik biegnie raźno 
w oczekiwaniu zasłużonego posiłku. 


SIDI OKBA 


Przestrzeń 28 klm. między Bi- 
skrą a Sidi Okba urozmaica cieka- 
wy krajobraz. Z jednej strony 
barwami tęczy mieniące się góry 
Małego Atlasu, z drugiej mizerne 
łąki, a na nich pasące się stada 
dromaderów, koni i owiec. Dalej 
już tylko piachy i tu i ówdzie ma- 
lutka oaza palmowa. A gdzieś hen, 
daleko — daleko płynie pieśń ci- 
cha — i tęskna. | 


Płot gliniany i duża oaza palmowa 
zapowiadają bliskość osady. Nie- 
bawem wjeżdżamy do Sidi Okba. 
Stajemy na głównym placu i po- 
wtarza się napad, przeżyty w Bi- 
skrze. O wydobyciu się z powozu 
niema mowy. Otoczyli nas zwar- 
tym pierścieniem, a śŚmielsi stoją 
już na stopniach. 

Laska moja idzie w ruch, a woź- 
nica dzielnie pomaga batem. Wtem 
młody arab wysuwa się z grona, 
kłania się i zaczyna przemawiać po 
angielsku. Tłumaczy, że mi nic złe- 
go nie grozi. To tylko objawy ra- 
dości z przybycia gościa. Tymcza- 
sem zbiegli się wszyscy mieszkańcy 
wioski. Krzyczą, gestykulują, śmie- 
ją się (tutaj wszyscy zawsze się 


śmieją), oglądają mnie ze wszyst- - 


kich stron i... prowadzą. 


Z pomiędzy żółtych ślinianek wy- 
łania się biała kawiarenka, dalej 
meczet i — o dziwo — szkółka. 


Ulica służy tu za 
wspólny salon. Całe ży- 
cie koncentruje się na 
niej. Od świtu do no- 
cy uliczki zalane miesz- 
kańcami. Tutaj handlu- 
ją, bawią się, smucą i 
umierają. 


Fryzjer uliczny, ujrza- 
wszy, że robię zdjęcia, 
chwyta jakiegoś nagusa 
i choć nieborak nie ma 
ani jednego włoska na 
twarzy, jedną ręką za- 
czyna go golić, a drugą 
wyciąga po zapłatę za 
widowisko. Zresztą tu- 
taj każdy wyciąga rękę 


t. 


po datek. Należy więc | 


mieć przy sobie dużą ilość dro- 
bnych, aby sobie i im nie psuć 
jasnych chwil życia. Przeciska- 
my się przez tłum, z południa 
nadciąga karawana, krzyczą, jakby 
się chcieli wymordować. Po drodze 
sprzedają, targują, kupują i — plu- 
ją. Obraz barwny wart pędzla ma- 
larza. 


W jednym z namiotów prezentu- 
je Arab wyroby krajowe, a wszyst- 
kie jego zabiegi cechuje duma i 
ukryta pogarda dla europejczyka. 


Po krętych schodkach wydostaję 
się na szczyt minaretu. Wierni za- 
krywają twarze na widok Kodaka. 
Jeszcze jedno zdjęcie, jeszcze roz- 
mowa z uroczą Kabylanką i, roz- 
dzieliwszy resztę monet, opuszczam 


Sidi Okba. 


DJUNY Z AUMACHE 


Djuny z Aumache odległe są za- 
ledwie 10 klm. od Biskry. Postana- 
wiam je zwiedzić. 


Jedziemy wąziutkiemi uliczkami 
starej Biskry; z jednej strony le- 
pianki, z drugiej brudny żółty po- 
toczek. Drynda podskakuje i gro- 
zi mi kąpiel, wcale niepożądana w 
tak gęstej wodzie. Nagle jakaś po- 
stać w łachmanach zatrzymuje ko- 
nie i rzuca kategoryczny rozkaz. 


— Dalej jechać nie wolno! Wy- 
boje. Niebezpiecznie! Można wóz 
roztrzaskać, a drogiej lady kości 
połamać. | 


Udaję niezadowolenie, jednak 
cieszę się, gdyż jazda po takich 
wertepach nie należy do przyjem- 
ności. Ale woźnica nie przejmuje 
się zakazem, znany mu ten kawał. 


fw RUAT his 
AAL 


ULICZKA W STAREJ BISKRZE 


SIDI OKBA. TARGOWISKO BANANÓW 


Płacę mały haracz, a troskliwy o 
moje kości dozorca usuwa się 


z drogi. 


Po godzinie wjeżdżamy na dobrą 


ZAKŁAD KĄPIELOWY HAMMAN SULHALIN 


Zdjęcia autorki 


drogę, ujętą w dwa rzędy palm da- 
ktylowych. Na odgłos turkotu kół 
wypada z chat falanga nagich mu- 
rzyniąt. Czepiają się powozu, nie 
pomaga już ani laska, ani bat woź- 
nicy. Wyrastają, jakby z pod zie- 
mi, śmieją się, wrzeszczą i dziesiąt- 
ki łapiąt wyciągają się ku mnie 
z okrzykiem: 


— Madame! Madame! Bon jour, 
Madame! 


Bawią mnie te maleństwa, wydo- 
bywam garść drobnych i rzucam je 
w tłum nagusów. Na chwilę odska- 
kują od wozu, wydzierają sobie wy- 
śrzebane z kurzu miedziaki i po 
chwili doganiają nas znowu i wrze- 
szczą swoje: Madame! Madame! 


Jeszcze pół godziny jazdy i 
stajemy u brzegu Sahary. Dalej je- 
chać nie sposób. Tutaj zaczyna się 
już panowanie wielbłądów; tylko 
ich długie nogi potrafią przebrnąć 
to morze piasku, a licząc na ich ła- 
godność i wytrwałość, można my- 
śleć o zapuszczaniu się w ten bez- 
brzeżny kraj pustynny. 


Jak okiem sięgnąć, falują i złocą 
się w promieniach słońca rozigrane 
suche fale. Daleko — na horyzon- 
cie wysuwa się stado wielbłądów. 
Rząd białych postaci chyli się w 
stronę Mekki w pokornej modli- 
twie. Czy to miraż? Czy rzeczy- 
wistość ? 


A tymczasem słońce stroi się w 
purpurę i oddala, Jeszcze jeden 
promień, jeszcze jeden błysk i zni- 
ka za górami piasku. 


Zmierzch szybko płynie ku nam 


` — woźnica budzi mnie z zadumy i 


nagli do powrotu. 


Amelja Bazylewska 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


TEGOROCZNY LAUREAT NOBLA 


Więc jednak Galsworthy! — Nie 
Valéry, dostępny tylko najbardziej 
wyrafinowanym smakom i intelek- 
tom, nie liryczny Stefan George, nie 
Gorkij, wyrosły z rosyjskiego pro- 
letarjatu, ani piewca amerykańskie- 
go proletarjatu — Dreiser. Właś- 
nie Galsworthy, — białowłosy gen- 
telman angielski, dostojny i opano- 
wany zewnętrznie prezes Pen-clu- 
bu, którego ściągłą twarz znamy 
z fotografji i z licznych międzyna- 
rodowych zjazdów literackich. Te- 
goroczne jury Akademji szwedz- 
kiej ukoronowało swem odznacze- 
niem angielskiego pisarza o niezwy- 


kle szerokim zasięgu poczytności, 


autora cyklu powieściowego, który 
w przeciągu ostatnich lat zdobył 
sobie istotną popularność, człowie- 
ka, który reprezentuje w literatu- 
rze zamożne sfery angielskie. 


Literatura Galsworthego nie bu- 
duje nowych teorji, nie burzy nic 
i niczego nie żąda. Oświetla tyl- 
ko w sposób subtelny i specyłiczny 
angielską rzeczywistość, interpretu- 
je jej nędze i blaski z punktu wi- 
dzenia zamożnego, uczciwego i tro- 
chę sentymentalneśo przedstawi- 
ciela wielkiej rodziny Forsytów. 
Strajk węglowy, wojnę, przewroty 
i dyskusje parlamentarne ujmuje 
z przeciwnej strony, niż Wells lub 
Shaw, tworząc w literaturze dopeł- 
nienie ich twórczych i często para- 
doksalnych koncepcji. 


Jakikolwiek utwór Galsworthy e- 
go weźmiemy pod uwagę, czy bę- 
dzie to jedna z licznych sztuk sce- 
nicznych, „Ciemny kwiat', senty- 
mentalne dzieje artysty, czy wresz- 
cie którakolwiek powieść z ogrom- 
nego cyklu dziejów rodziny Forsy- 
tów, zawsze jej bohaterem jest ów 
„Man of property , posiadacz, czło- 
wiek interesu i czynu, który tylko 
w mniejszym lub większym stopniu 
ozdabia sobie życie sztuką i miło- 
ścią. Tkwi on korzeniami mocno 
w epoce wiktorjańskiej, jest jej 
nieodrodnym synem. Wspaniała i 
tak różnorodna galerja starych 
Forsytów: ojców i stryjów: Jolyo- 
na, Jamesa, Tymoteusza Mikołaja, 
rzuca cień swojej wielkości na po- 
kolenia dzieci i wnuków. 

Z pośród zaś tych licznych przed- 
stawicieli dalszych pokoleń, zawsze 
plastyczniejszy, silniejszy, lepiej 
odtworzony będzie typ Soamesa i 
jego córki Fleur, typ traktowany 
przez samego autora z niechęcią, 
ale bardziej przekonywujący, niż 
idealne postacie Jolyona młodsze- 
go, Jona, Ireny.. Jeżeli Soames 


gromadzi w swej galerji obrazy 
z pasją znawcy i posiadacza, widzi- 
my to doskonale i aprobujemy jego 
namiętność; jeżeli Jolyon maluje 
obrazy — artyzm jego staje się bez- 
płciowy i wątły, jest raczej ozdo- 
bą, niż prawdą. Zaborcza miłość 
Fleur ma w sobie żywioł, którego 
brak sentymentom chwiejnego i 
rozpieszczonego Jona.., 

W siedmiu długich powieściach o 
Forsytach dzieje się mnóstwo 
spraw. Kładą się do grobu, jeden 
po drugim, starzy dostojni Forsyto- 
wie, kochają i cierpią ich dzieci, ro- 


JOHN GALSWORTHY 


dzą się wnuki, by kochać, walczyć 
i cierpieć nanowo. 

John Galsworthy cierpliwie i po 
mistrzowsku wtajemnicza nas na 
tysiącu stronach swych książek w 
wielką, przewlekłą, a mimo to prze- 
konywującą plotkę o jednej angiel- 
skiej rodzinie. Plotka ta jest tak 
długa, skomplikowana i jednocześ- 
nie zajmująca, że zamyka nas w 
swym kręgu i skupia na sobie całą 
uwagę. Zaczynamy wtedy czuć i 
widzieć, jak Forsytowie. 

Bohaterów powieści Galswor- 
thy'ego nie widzimy nigdy oddziel- 
nie; oglądamy ich tylko przez pry- 
zmat Forsytów; o miłości ich do- 
wiadujemy się przez oczy i uszy 
Forsytów z podsłuchanych strzęp- 
ków rozmowy, podpatrzunych scha- 
dzek. Przemijają jak niematerjalne 
cienie w obrębie doskonale zorgani- 
zowanego klanu rodziny. Zapląta- 
ny w niekończące się sprawy i kło- 
poty tej rodziny, czytelnik z tru- 
dem zauważa, że taksamo przez jej 
oczy i uszy widzi zdaleka tragiczne 
i nikłe cienie innej rzeczywistości. 

H. Mortkowiczówna 
IO 


„Troska i pieśń" Broniewskiego 

Wychowani jesteśmy na poezji, zawie- 
rającej mocną tendencję ideową. Znamy 
jej smak, mimo że jedne z haseł się prze- 
żyły, inne stały się wrogie. Poezja z te- 
zą wygłasza u nas swe płomienne mani- 
festy coraz rzadziej, skazana z jednej stro- 
ny na zbyt namiętny stronniczy entuzjazm, 
z drugiej na programową negację. 

Do nowego tomu wierszy Broniewskie- 
go można jednak podejść nietylko pod 
kątem jego programowej rewolucyjności, 
można raczej zastanawiać się nad jego 
programowością liryczną. Broniewski na- 
uczył się używać słowa jak celnej broni, 
wygłaszać zdania jak pobudkę, przema- 
wiać „prosto i z krzykiem”, W ten sam 
sposób mówi o swoich uczuciach, cierpie- 
niach, twórczości. Myśli jego i obrazy nie 
są swoistem odrębnem tworzywem poe- 
tyckiem, nie budują nowej rzeczywistości 
artystycznej, Każde słowo jest jedno- 
znaczne i zwarte, najdoskonalej pokrywa 
się z treścią, wyraża i odkrywa prawdę 


uczuciową, doznawaną dotkliwie i po- 


wszechnie, 
te słowa namiętne w swej wymowie 
mogą liczyć na tę wibrację oddźwięku, 
która stanowi o powodzeniu: 


Nowe powieści niemieckie 


Ekspresjonistyczny pisarz niemiecki 
Kasimir Edschmid wydał ostatnio intere- 
sującą ze względu na swoją tendencję pa- 
trjotyczną powieść p. t. „Das deutsche 
Schicksal“ (Niemiecka dola). Treścią jej 
są przeżycia Niemców, zaśnanych losem 
do wojsk Boliwji, ich tęsknoty i mozoły 
w zabijających warunkach południowo- 
amerykańskich, w szeregach obcej armji, 
w oderwaniu od kraju. 

„Żydowska wojna” Liona Feuchtwange- 
ra osnuta jest na dziejach walki między 
starożytnym Rzymem a Jerozolimą. Hi- 
storykiem tej wojny był, jak wiadomo, 
Josephus Flavius, czyli Joset ben Mathias. 
Na dokumencie, jakim jest dziś dla nas 
jego kronika, i na dziejach samej postaci 
żydowskiego dziejopisa osnuta jest fabuła 
utworu, który stara się uwspółcześnić i 
uczłowieczyć legendarną przeszłość. 

W polskiem tłomaczeniu ukazała się 
ostatnio książka Arnolda Zweiga „Młoda 
kobieta z r. 1914' (tłom. Wanda Kragen, 
wyd. „Rój*). Drugą część trylogji wojen- 
nej Arnolda Zweiga stanowi potężna 1 
wstrząsająca epopeja sierżanta Uriszy, re- 
welacyjny obraz drapieżnej i bezmyślnie 
okrutnej maszyny wojennej, która w swym 
nieludzkim rozpędzie zagarnia w tryby 1 
miażdży życie bezbronnego i nieprzeszka- 
dzająceśo nikomu rosyjskiego chłopa. 
W pierwszej części, obecnie wydanej w 
dobrem polskiem tłomaczeniu, taksamo 
cierpi i zmaga się z wojenną rzeczywisto- 
ścią, szczuta i nękana przez zdziczały 1 
wynędzniały świat, zatruty psychozą wo- 
jenną i przeciwny miłości — młoda dziew- 
czyna z r. 1914 — Lenora, kochanka i na- 
rzeczona literata i szeregowca Wernera 
Bertin. Po monumentalnym dziele o Gri- 
szy, dzieje miłości Lenory i Bertina wy- 
wierają wrażenie mniej intensywne. Na 
tle innych powieści wojennych wyróżniają 
się obok wartości artystycznej ciekawą 
psychologją życia pozafrontoweśo i jego 
przedstawicieli w postaci trzech pokoleń 
bankierskiej rodziny Wahlów. 4 


Powiązane w wartki rytm —. 


PEJZAŻ 


NASI ARTYŚCI 


WIATRAK 


Henryk Szczygliński w trzydziestolecie twórczości 


W pracowni słynnego Ażbego, 
który instruował w kunszcie malar- 
skim wielu artystów polskich, prze- 
Lywających w Monachjum, usłyszał 
Szczygliński, jako młody adept 
sztuki, z ust swego profesora na- 
stępujące słowa: | 

— Dziwni ludzie jesteście wy, 
Polacy. Gdybyśmy mieli tej miary 
artystów, co Malczewski, Wyczół- 
kowski, Stanisławski i Fałat, nikt 
z nas nie widziałby zagranicy, lecz 
zagranica przyjeżdżałaby do nas. 

W tem zdaniu streszcza się dola 
i niedola sztuki polskiej, która gna- 
na falami nastrojów, panujących 
w kraju, za wyrocznię uważała raz 
Rzym, potem Monachjum, a wresz- 
cie Paryż, nie odważając się pole- 
gać na własnym mózgu i sercu. 

Dlatego pojawienie się w Krako- 
wie Jana Stanisławskiego i jego 
malarska oraz nauczycielska dzia- 
łalność ma wyjątkowe a niewątpli- 
wie przełomowe znaczenie, gdyż 
nauczyła całą generację artystycz- 
ną, obłitującą w pierwszorzędne 
talenty, spoglądać na ziemię włas- 
ną oczyma miłości i podziwu. 

Henryk Szczygliński wyszedł 
właśnie z tej atmosfery, którą stwo- 
rzył w Krakowie Stanisławski, a na 
swój sposób urabiał Wyspiański, 
Malczewski, Wyczółkowski, Fałat i 
cała plejada pisarska, grupująca się 
w Krakowie między 1895 a 1910 r. 

A prócz tej wartości natury spo- 
łecznej atmosfera owego złotego 
wieku Krakowa uczyła wysokiego 
poziomu artystycznego i absolutnej 
bezinteresowności i nieustępliwości 
w stosunku do wymagań i gustów 
odbiorców. 

Było to swego rodzaju kapłań- 
stwo, które nakazywało artyście 
podnosić masy do swych wyżyn, a 


nie zniżać się do poziomu mas. 

Z tej pozornie arcyarystokratycz- 
nej, w istocie zaś bardzo dydak- 
tycznej atmosfery wywodzi się 
sztuka Szczyglińskiego. 

Więc. gdy zawrotne karjery 
uśmiechnęły się innym, raz w życiu 
spróbował Szczygliński zrobić for- 
tunę Rockfellera i zaryzykował 
wszystko, co miał w bajecznie fan- 
tastycznem przedsiębiorstwie i, ści- 
śle wedle odwiecznego regulaminu, 
ułożonego przez Los dla wszystkich 
poetów życia, zbankrutował do- 
szczętnie, 

Szczygśliński bowiem jest stuka- 
ratowym poetą i śni mu się zarówno 
bajka życia, jak i bajka sztuki. 

Przez pryzmat tego poetycznego 
nastawienia ogląda przyrodę, sta- 
jąc się w ten sposób jednym z naj- 
bardziej oryginalnych malarzy kraj- 
obrazu. Mowa jego kolorów jest 


HENRYK SZCZYGLIŃSKI 
KE 


niewyszukana, maestrja formy tak 
ujarzmiona, iż może sobie pozwolić 
na prostotę, a zresztą ani forma, ani 
kolor nie jest ostatecznym celem 
malarskim Szczyglińskiego. 

Snuje się bajka pól polskich, 
równin i gór ośnieżonych, drzew 
dumających na piaskach, zady- 
mek, wiosen, jesieni, gór i wód sze- 
rokich, to wszystko, co widywał ar- 
tysta na podchodach myśliwskich i 
ułańskich, Niepodobna było bo- 
wiem, aby z swą psychiką, modelo- 
waną w staroszlacheckim dworze 
swego dziadka Moszyńskiego w Ło- 
wickiem, nie dał się ponieść tym 
dwom pasjom: wojaczki i myśli- 
wstwa. 

A z ułańskich przeżyć pana rot- 
mistrza karpackiej brygady powstał 
cykl obrazów wojennych, rozpro- 
szony po zbiorach państwowych i 
prywatnych, jako dokument marzeń 
żołnierza polskiego w najstraszli- 
wszym trudzie i rozterce, jakie kie- 
dykolwiek przeżyły pokolenia pol- 
skie. 

Kilka numerów w katalogach za- 
granicznych galeryj i w krakow- 
skiem Muzeum Narodowem, kilka 
złotych i srebrnych medali z pol- 
skich i zagranicznych wystaw, parę 
dyplomów zaszczytnych a przed 
kilku dniami nominacja na honoro- 
wego członka warszawskiej „Za- 
chęty — oto nagrody za trzydzie- 
stolecie marzeń o pięknie i koloro- 
wej bajce, wysnutej z cudów i uro- 
czysk ziemi polskiej. 

Lecz tego uznania dość, zbyt na- 
wet wiele, jak na artystę, który 
umiał sobie powiedzieć: 

— Nic mnie nie obchodzi, co in- 
ni myślą o sztuce, tylko jak ja ją 
sam czuję, 

Witold Bunikiewicz 


Kościół Św. 


W miarę, jak rozwija się ży- 
cie, zwiększają skupienia ludz- 
kie — zmieniają swój zewnętrz- 
ny wygląd i miasta. Każdy 
z. nas, gdy przypomni sobie 
Warszawę ze swoich lat dzie- 
cinnych, stwierdzi, że bardzo 
różniła się ona od dzisiejszej. 
A cóż dopiero przed wiekiem! 
Tam, gdzie obecnie przebiegają 
tramwaje i lśnią neonowe re- 
klamy, kłoniły się wschodom i 
zachodom słońca łany pszenicz- 
ne; tam, gdzie wznoszą się, naj- 
częściej obrzydliwe, wielopiętro- 
we gmachy, rozciągały się gęste 
lasy, lub pełne świergotu ptasząt 
wesołe dąbrowy. 

Przejdźmy się tedy po wczo- 
rajszej Warszawie i porównajmy 
ją z dzisiejszą; wyjdźmy na 
Krakowskie Przedmieście, jedną 
z najruchliwszych arterji sto- 
licy, 

Skąd się wzięła ta nazwa? 
Przed rokiem 1582 ulica ta na- 
zywała się Bernardyńską, od ko- 
ścioła tego zakonu, a także 
przedmieściem Czerskiem. Do- 
piero gdy królowie polscy coraz 
częściej zaczynali przebywać na 
Zamku, nazwano ją „Drogą Kra- 
kowską', która zaczynała się od 
obecnej ulicy Świętokrzyskiej, 

Jakżeż niepodobna była ona 
do dzisiejszej. Po obu stronach 
wznosiły się liche, parterowe 


2% 


Kościół Św. Krzyża. 
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domki, dość gęsto przeplatane p'łacami i rezydencjami Koniec- 
polskich, Gostomskich, Radzidfifwskich, Gosiewskich, Sobie- 
skich, Denhoffów i innych, Największym, monumentalnym gma- 
chem był po lewej stronie kościół O, O. Misjonarzy, zwany 
kościołem Św. Krzyża z dzwonicą, kaplicą i szpitalem otoczo- 
nymi ogrodami, i z szerokim p)djazdem dla karoc możnych. 
Podjazd ten zniesiono około r. 830, zamieniając go na dolny 
kościół i balustradowe schody, Po przeciwnej stronie, gdzie 
obecnie wznosi się pałac Staszid} i pomnik Kopernika, odsło- 
nięty 11 maja 1830 r., oraz Dyrtisy i szereg kamienic czynszo- 
wych z popularną łaźnią „pod Messalką* rozbiły swoje namio- 
ty liczne kramy i stragany, wi których sprzedawano świeże 
i solone ryby, owoce, chleb, w4'zywa, mięso, zupę 1 kiełbasy. 
Tu, po nabożeństwie najchętnie, | §romadzíł się ludek warszaw- 
ski, bawiąc się wesoło i spożywa ąc dary boże. | 

Tak samo, jak początkowa, była niepodobna i końcowa 
część Krakowskiego Przedmieścia. Punkt niejako centralny, 
stanowiła istniejąca do dnia dz siejszego statua Najświętszej 
Panny Passawskiej, ufundowana na gruncie miejskim przez 


włocha Józefa Bellotiego, w dzi:ń zwycięstwa pod Wiedniem: 


Sobieskiego. Skwerek, otaczający statuę zeszpecono w latach 
ostatnich „pomnikiem wdzięcznojci*, który, na szczęście, zni- 
szczyły warunki atmosferyczne. 

Po stronie kościoła Bernardytów, gdzie obecnie wznosi się 
gmach Resursy Obywatelskiej, riieścił się odwach miejski, a 


ah 


| 
Fotograłje Marjane W (1932 r.). 
| 


Wylot na plac Zamkowy. 


naprzeciwko poczta, Gmach 
poczty, przerobiono z biegiem 
lat na dom czynszowy, pocztę 
zaś przeniesiono za ulicę Mio- 
dową, bliżej placu Zamkowego, 
gdzie się dotąd znajduje pod 
NM 79, jako piąty oddział, 


Zmienił też swój wygląd od 
czasów Sejmu Czteroletniego i 
kościół Bernardynów. Dzięki 
hojności Stanisława Augusta, 
oraz bogatego mieszczanina 
Kwiecińskiego, fasada kościoła 
została w latach 1778 — 1788 
całkowicie przerobiona przez 
Aignera, a świątynia gruntownie 
odnowiona. W kilkadziesiąt lat 
potem, przerobiono już za cza- 
sów królestwa Kongresowego 
dzwonnicę, kopjując już według 
wzorów z łaźni Marcella. 


Ciche, od początku swego ist- 
nienia Krakowskie Przedmieście, 
dopiero za czasów Stanisława 


Augusta zaczęło się ożywiać i 


rozwijać, gdyż cały szereg skle- 
pów przeniósł się ze Starego 
Miasta w okolice kościoła Ber- 
nardynów. Na schyłku zeszłego 
wieku, w latach w których Prus 
pisał swoją „Lalkę*, było naj- 
ruchliwszą i najelegantszą ulicą, 
splendor której zaczął przyga- 
sać do piero od wybuchu wojny 
światowej, 


ski. 


„SRĄPIEC* W TEATRZE NARODOWYM 


NA PRZEDSTAWIENIACH DLA MŁODZIEŻY W TEATRZE NARODOWYM, WIELKIEM POWODZENIEM CIESZY SIĘARCY DZIEŁO MOL]JERCWSKIE 
Z LUDWIKIEM SOLSKIM, ZNAKOMITYM ODTWÓRCĄ ROLI HARPAGONA. OBOK MISTRZA — STEFAN MICHALAK, ZOFJA CZAPLIŃSKA, 
I MŁODA ARTYSTKA ZOFJA NAKONECZNA. — NA PRAWO KAZIMIERA SKALSKA, KTÓRA POPARU LATACH NIEOBECNOŚCI WRÓCIŁA NA 


SCENĘ, KREUJĄC W „SKĄPCU'* ROLĘ ELIZY 


Fot. Jan Malarski 


| Teatry Miejskie w Warszawie 


Ostatni tydzień „Iwana Groźnego" 


Kto nie widział tego pięknego przed- 
stawienia, winien się pospieszyć, W dniu 
28 listopada premjera „Wesela“, w zna- 
komitej obsadzie, w reżyserji Ludwika 
Solskiego. Pierwsze przedstawienie bę- 
dzie uroczystym obchodem 25-ej rocznicy 
śmierci Wyspiańskiego. 

W Teatrze Nowym „Mademoiselle" w 
dalszym ciągu co wieczór doszczętnie wy- 
pełnia widownię. 

W Teatrze Letnim przedstawienia 
„Hulli ben Bulli dobiegają końca. 
W nadchodzącą sobotę, dnia 19-go b. m., 
premjera wesołej, lekkiej komedji J. A. 
Hertza p. t. „Podróż poślubna pana dy- 


rektora, W głównych rolach: Smosar- 
ska, Grabowski, Wesołowski, Walter, 
Cieszkowski, Z za kulis dochodzą naj- 


pochlebniejsze wieści o tej nowości, którą 
reżyseruje E. Chaberski. 


Od żołnierza do Napoleona 


Na przyjęciu na cześć laureatów na- 
środy aktorskiej jeden z współbiesiadni- 
ków opowiedział zebranym, iż gdy poznał 
przed laty w Krakowie Stefana Jaracza, 
znakomity artysta występował w roli au- 
tentyczneśo prostego żołnierza austrjac- 
kiej c. k. armji. Gdy spotkał go potem 
po raz drugi — było to w kilka lat póź- 
niej w Warszawie — laureat dzisiejszy 
był już kapralem (grał wtedy w teatrze 


„Bagatela“ Małego Kaprala w Nowaczyń- 
skiego „Bogu wojny“). Dziś w pełni swej 
sławy aktorskiej przewodzi teatrowi Ate- 
neum już w randze kapitana (z Kepe- 
nika)... 

— Za parę tygodni wystawiam Sha- 
wowskiego „Majora Barbarę" — dorzuca 
Jaracz. 

— Maluczko, a zostanie pułkownikiem 
— dodaje ktoś z biesiadników z chytrym 
uśmieszkiem. 


Nawiązując do tych konceptów, opo- 
wiedział potem sam Jaracz parę auten- 
tycznych „witzów“ i zdarzeń ze swego 
aktorsko-żołnierskiego życia, 

Więc było to za pierwszej jego służby 
„przy wojsku“ (jak się to za owych c. k. 
Zapytał raz Jaracza 
dowódca przed frontem kompanji: „Kim 


czasów mówiło). 


jest w cywilu?” 


— Schauspieler! — ryknął przepisowo 
Jaracz. 

Kompanja w śmiech! 

— Ruhe!! Das ist auch ein Fach... 


(Spokój! To także fach...) — zmonitował 
śmiejących się dowódca. 


Innym razem, po kilku latach — już 
na ćwiczeniach rezerwy — pewien gene- 
rał, dowiedziawszy się od dowódcy kom- 
panji, że ma w swoich szeregach „szausz- 
pilera”, kazał go przywołać, 

— Jakie role grywa pan na scenie? 


— Ostatnio grałem Napoleona! — za- 


"meldował „posłusznie" rezerwista Jaracz. 
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Niedługo potem spotkali się w polu. 

— Sie, Reserve — Napoleon! — krzyk- 
nął generał, zobaczywszy Jaracza — po- 
wiedz pan, która strona zwycięży: czer- 
woni czy biali? 


Opowiedział wreszcie znakomity arty- 
sta inne zdarzenie ze swego życia. Zda- 
rzenie już zgoła pokojowe, ile że chodzi- 
ło o... pokój (niezapłacony...). | 

Parę lat temu dostaje Jaracz list. Rów- 


nie charakterystyczny i nie gramatyczny, 


jak — wzruszający, Pisze do niego pew- 


na-paniusia z Krakowa, że „ponieważ do- 


wiedziała się o dzisiejszej sławie W, Pa- 


na', więc przypomina mu, że przed laty 


dwudziestu mieszkał u niej wraz z innym 
dziś również „sławnym W. Panem” i że 


wyprowadzając się, został winien za ko- 


morne, I że potem, gdy przysłał „ekspre- 
sa" po książki, to ona je wydała, choć 
mogła była zatrzymać, ale nie zrobiła te- 
go, bo była pewna że: „WPan dotrzyma 


słowa i gdy przyjdzie do swego celu, to 


mi ten czyn wynagrodzi..." 

Historja się powtarza, 
Napoleon, gdy z porucznika został cesa- 
rzem, także otrzymał był pewnego razu 
od praczki rachunek z przed kilkunastu 
lat za pranie paru koszul!... i 
a 
W bilard, szachy, domino 


zagrasz spokojnie, w hygienicznych salach - 
cukierni ~ 


K FORKASIEWICZA 
Nowy Świat 3l. ~ W 
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Autentyczny 
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Do trzech razy — sztuka 


„Turandot“ w Warszawie 


a 


(m) Legendarna, piękna a kapryśna 


księżniczka chińska Turandot ma jakieś 
specjalne szczęście do scen warszawskich. 
Przed trzema laty teatr „Ateneum", po- 
zostający wówczas pod kierownictwem 
Marji Strońskiej, wystawił sztukę Gozzie- 
go „Turandot'. Obecnie tę samą sztukę 
pod zmienionym tytułem „Księżniczka 
chińska" wznowił Teatr Artystów przy 
ul, Karowej, 

Jednocześnie zaś Opera warszawska 
rozpoczęła próby z opery Pucciniego „Tu- 
randot', przyczem przewidziane są gościn- 
ne występy Jana Kiepury w partji Kalafa. 


„Yo-Yo“ w „Morskiem Oku“ 


Nowa rewja „Morskiego Oka” ma ko- 
loryt jasny i wesoły, oraz kilka mile do 
ucha wpadających melodyj, co sprawi, 
niezawodnie, iż szeroka publiczność bę- 
dzie zupełnie zadowolona z tego programu 
ujmującego . optycznie i  okraszonego 
ładną, melodyjną muzyką, 

Półfinał „Dzisiaj z tobą się wpisuję — 
sympatyjko moja ty“ stanowi popis dla 
Toli Mankiewiczówny, która bezapela- 
cyjnie awansowała na ulubienice pu- 
bliczności. Kalinówna wzrusza do głębi 
w artystycznie pomyślanym numerze 
„Rebeka '—na tle pięknej dekoracji Ga- 
lewskieśo, przedstawiającej Kazimierz 
nad Wisłą. Żabczyński wykazuje coraz 
wyższą klasę w interpretacji piosenek. 
Ela Antoszówna, jak zawsze, jest okrasą 
programu. 

Z pośród trzech parodyj teatralnych 
najlepiej wypadła część „operowa“ z 
Mankiewiczówną i Krukowskim z 


MANKIEWICZÓWNA I KRUKOWSKI 
Fot. St. Brzozowski 


NAGRODY AKTORSKIE 


LUDWIK SOLSKI, MARJA DULĘBA I STEFAN JARACZ OTRZYMALI NAGRODY, UFUNDO- 
WANE PRZEZ „NIEZNANEGO“ MIŁOŚNIKA TEATRU 


Fot Jan Malarski 
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Flauptmaniana 


Mimo swoich lat 70, Gerhardt Haupt- 
man codzień zażywa przejażdżki konnej 
w berlińskim Tiergartenie. 

Pewnego dnia wjechał w aleję, która 
była zagrodzona barjerą. 

W jednej chwili staje przed nim „Szu- 
po”. 

— To pan nie wie, że tędy jechać nie 
wolno? 

— À pan nie wie — replikuje autor 
„Tkaczy” — kim ja jestem? 

— Owszem, wiem — odpowiada po- 
licjant — pan jest pan Goethe, ale mi- 
mo to nie ma pan prawa jeździć tam, 
gdzie zagrodzone! 


pO 
nd 


W małej mieścinie Salzbrunn na Ślą- 
sku żyje jeszcze starowina, który jako 
parobek służył przez długie lata w go- 
spodzie u rodziców Hauptmana. 

W tych dniach opowiedziano mu, że 
znakomity pisarz ukończył lat 70 i że 
z tego powodu wszystkie teatry w Niem- 
czech i Austrji wystawiają jego sztuki. 

— Tak, tak — westchnął smutnie sta- 
rzec — gdyby starzy Hauptmanowie le- 
piej się byli rządzili w swojej gospodzie, 
nie musiałby Gerhardt przez całe życie 
pisać sztuki dla teatru!... 


«r, 
AC 


Hauptman, jak wiadomo, po niemiecku 
znaczy — kapitan. 

Zdarzyło się raz, że z gmachu teatral- 
nego, gdzie odbywała się próba generalna 
ze sztuki Gerhardta Hauptmana, wycho- 
dził wybitny niemiecki dramaturg, równie 
jak autor „Dzwonu zatopionego" wysoki, 
z siwą głową. Tłum „pożeraczy autogra- 
fów' pędzi za nim, wołając: 

— Panie Hauptman, panie Hauptman!... 

— Wybaczą . państwo, jestem dopiero 
oberlejtenantem — odpowiada rzekomy 
Hauptman... 


W kilku wierszach 


Głośny dramaturg francuski H, R. Le- 
normand, którego upodobania do okulty- 
styki znane są już częściowo z dotychcza- 
sowych jego utworów, wystawił ostatnio 
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w „Studio des Ch, Elysées“ 
p. t „Sortileges" CZ 


nową sztukę 


Emigracja świazd filmowych z ekranu 
na scenę staje się i u nas zjawiskiem maso- 
wem. Nora Ney zamierza w najbliższym 
czasie wystąpić w rewji—operetce w tea- 
trze „Nowości“ przy ul. Bielańskiej, Igo 
Sym wszedł na stałe do zespołu „Morskie- 
go Oka”. Witold Conti wystąpi niebawem 
w komedji muzycznej w Teatrze Polskim. 
Harry Cort zaangażowany został do Tea- 
tru Kameralnego w Warszawie, a przed- 
tem ma wystąpić w Komedji Muzycznej 
w teatrze przy ul. Chłodnej. 
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Mliatazwa, MamaaląciezE BE M8 


W związku z niebywałym sukcesem 
płyty z filmu „Pieśń nocy" — firma 
B. Rudzki wydała propagandową 
poczłówkę, której odbitkę powyżej 


zamieszczamy 


Tydzień muzyczny 


Ubiegły tydzień nie należał do banal- 
nych w naszem życiu muzycznem, Był to 
może najciekawszy w sezonie zbieś pier- 
wszorzędnych wydarzeń, 

Ukazała się nam konstelacja kompozy- 
terów polskich, pośród których niejeden 
wybitny talent. Dla nas, karmionych w 
tej dziedzinie aż nazbyt często tandetą, 
jakąż miłą niespodzianką było usłyszeć 
szereś poważnych, współcześnie traktowa- 
nych utworów, 

A tout seigneur — tout honneur... za- 
cznijmy od Karola Szymanowskiego, któ- 
rego IV-ą Symfonję z partją fortepiano- 
wą wykonano w Filharmonji Warszaw- 
skiej po raz pierwszy. Przy pulpicie Fitel- 
berg, przy fortepianie — kompozytor. 


KAROL SZYMANOWSKI 


Nie mając partytury w reku, trudno 
jest po pierwszej audycji omówić szcze- 
gółowo, tak jak na to zasługuje i kompo- 
zycja i jej twórca, dzieło tych rozmiarów 
i tej wagi. 

Musimy z konieczności poprzestać na 
ogólnikach. Symfonja składa się z trzech 
części: a) Moderato, b) Andante molto 
sostenuto i c) Allegro non troppo. 

Budowa pierwszej części nadaje kom- 
pozycji formę i charakter symfonji, choć 
dwie następne, a zwłaszcza trzecia i do- 
minująca rola jednego instrumentu (for- 
tepianu) odbiegają od ram klasycznych, 
zbliżając ją do typu koncertowego. 


Kunszt kompozytorski — ogromny. Si- 
ła napięcia — duża i niesłabnąca przez 
cały czas. 


Tym razem uniknął kompozytor roz- 
wlekłości, streszczając się bardzo: 
celowe ograniczanie rozwinięć, jak 


znać 
gdy- 
by liczenie się z nerwami i cierpliwością 
współczesnych słuchaczów. 

Dzieło na tem zyskało, 

Allegro — w rytmie quasi oberka — 
zwięzłe i jędrne — było bisowane na żą- 
danie publiczności. Ale co najciekawsze, 
to że IV-a symfonja odkryła nam pewną 
metamorfozę wewnętrzną u kompozytora. 


Nie jest to jeszcze wyraźne, ale pozwala 
nam przeczuwać nowego Szymanowskie- 
go, mniej wpatrzonego w siebie, w robotę, 
w założenia intelektualne i w teorje psy- 
chiczne, Szymanowskiego mniej olimpij- 
skiego, bardziej bezpośredniego i — la- 
chons le mot — bardziej natchnionego. 

Jest to wielka zapowiedź w polskiem 
życiu muzycznem, 


Tego samego wieczora wykonano je- 
szcze kompozycje aż dwuch młodych kom- 
pozytorów polskich: Tadeusza Z. Kasser- 
na: poemacik — suitę symfoniczną p. t. 
„Malowanki — muzyka dla nowoczesnych 
dzieci' i Romana Palestra „Taniec z O- 
smołody'. Obydwie z istotnym talentem 
napisane, z dużą wiedzą i doskonałą tech- 
niką kompozycyjną, Z prawdziwą radoś- 
cią witamy pojawienie się obydwu muzy- 
ków. 


KO 


W t. zw. Ipsie wystąpiło trzech „naj- 
młodszych' kompozytorów: Marjan Neu- 
teich, Roman Maciejewski i Antoni Sza- 
łowski. 

Pierwszy z nich dał nam kwartet 
smyczkowy; drugi — „Preludjum, Chorał 
i Fugę', oraz zgrabnie napisane tańce cha- 
rakterystyczne — 
najdojrzalszy — suitę na skrzypce i for- 
tepian. ; 

Wieczór naogół bardzo ciekawy. 


na fortepian; trzeci, 


, 
"= 


" 


W tejże salce 
wystąpił w nie- 
dzielę Tansman . 
z Paryża. Dla- 
czego tam?... I 
chociaż nie u- 
znajemy hierar- 
chji sal, to jed- 


nak wolelibyśmy 
usłyszeć go 
gdzieindziej, 


Mamy na- 
dzieję, że cenic- 
ny za granicą 
kompozytor i 
pianista nie po- 
przestanie na tym występie i da się le- 
piej poznać po tylu latach nieobecności 


AL. TANSMAN 


w kraju. M. Kl. 
KRONIKA MUZYCZNA 
* Adam Wieniawski zinstrumentował 


na orkiestrę swą suitę fortepianową „Ba- 
jeczki', Usłyszymy ją niebawem w Fil- 
harmonii, 


* L Paderewski wystąpi 22 b. m. w Rzy- 
mie, 


— Spójrz, mamusiu, temu panu jo-jo 


wpadło do oka. 
(Canard Enchainć) 


* Dla uświetnienia 15-ej rocznicy zwy- 
cięstwa Lenina nad Kiereńskim, Republi- 
ka Sowietów zmobilizowała wszystkie swe 
siły, — materjalne i kulturalne, Nie ogra- 
niczono się do rewji wojskowej. Wezwano 
do czynnego udziału literatów, plastyków, 
muzyków. 

Jeden z kompozytorów sowieckich, Tu- 
szkin, wystąpił z jubileuszową „Symfonją 
pracy i socjalizmu”. [Intencją autora tej 
kompozycji proletarjackiej ma być „po- 
ruszenie sumienia warstwy słuchających”. 
Pierwsza część symfonji nosi tytuł: Pro- 
cesja pracy. Druga: Życie domowe, lek- 
tura, samonauczanie. Trzecia: Zbiorowe 
rozrywki po pracy (scherzo). I wreszcie 
czwarta: Ku nowym widnokręgom, wojna 
z kapitalizmem. 

Krytyka sowiecka podnosi również 
wartość kompozycji Miaskowskiego i Sze- 
balina, również na tę uroczystość wypra- 
cowanych. 


Otwarcie pierwszej Wystawy 
Muzycznej w Warszawie 


W dniu 19 b. m. nastąpi otwarcie Pier- 
wszej Wystawy Muzycznej w Warszawie 
w Salonach Resursy Obywatelskiej, Krak. 
Przedmieście 64. 

Wystawa obejmować będzie instru- 
menty klawiaturowe, strunowe, dęte drew- 
niane i blaszane, perkusyjne, mechanicz- 
ne i inne oraz gramofony, płyty, radjo- 
aparaty, wszelkie części i przybory do 
instrumentów i aparatów muzycznych, su- 
rowce; w tym dziale znajdą się również 
wydawnictwa muzyczne. 

Wystawcom będą przyznane liczne na- 
órody, jako to: Wielka nagroda złota, 
medale złote, srebrne i bronzowe oraz 
listy uznania. 

Pierwsza Wystawa Muzyczna wzbudzi 
napewno wielkie zainteresowanie wśród 
szerokich sfer naszej publiczności, która 
oprócz b. licznych eksponatów podzi- 
wiać będzie na Wystawie szereg konkur- 
sów muzycznych, pokazów, audycji i in- 
nych ciekawych atrakcji. +2 


ELEGANCKA PANI ZAPALA PAPIEROSA TYLKO 
ZAPAŁKĄ; BENZYNA Z ZAPALNICZKI POSIADA 
PRZYKRY ZAPACH I NISZCZY AROMAT TYTUNIU. 


ee a a OZ WZÓR C PZK NO OOORZ OOO SARE WR OZNODOZ AZZARO, 
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FILM SĄDOWY 


Pięć procesów 


Zewnętrzną formą wokandy sądowej 
rządzą dwa dziwaczne prawa, które wiele 
już napsuły krwi sprawozdawcom sądo- 
wym. Pierwsze z nich, to prawo zśęszcze- 
nia, drugie zaś, to prawo serji, 

Tak już się składa, że albo posucha, 
albo pełne ręce roboty. Pamiętam taki 
jeden sezon zimowy, w którym siedem 
krów tłustych reprezentowały procesy: 
Bagińskiego i Wieczorkiewicza, atamana 
Machno, Wasilewski - Lednicki, Hordlicz- 
ka, Ginsberg - Nowiński, Rokossowski, ar- 
chimandryta Smaragd. Jeden się koń- 
czył, zaczynał się drugi. A później przez 
parę miesięcy przerwa. 

Jeśli chodzi o prawo serji, to bywa 
ono dla dziennikarza jeszcze dokuczli- 
wsze. Jak przyjdzie okres na żonobój- 
stwa, to jedno za drugiem, Jeśli zaczną 
się sprawy szpiegowskie, to wprędce po- 
czynają przechodzić bez wrażenia. 

Ubiegła sobota, stanowiąca kwintesen- 
cję tygodnia, dała potwierdzenie obu re- 
gul, 

Jednocześnie pięć procesów, ale tak 
rozbieżnych pod względem podłoża, że 
każde niemal zainteresowanie ludzkie mo- 
gło znaleźć w nich oddźwięk. 

Tym, których interesuje kryminalistyka, 
mógł odpowiadać pełen rzadkiej zagad- 
kowości i problemów detektywnych pro- 
ces Bolesława Michlewicza, skazanego w 
ubiegłą sobotę na 15 lat więzienia za 
pchnięcie swej żony pod pociąg. Dowo- 
dów żadnych, same tylko poszlaki i prze- 
słanki logiczne. 

Polityków mogła zająć sprawa komu- 
nizującego Związku Piekarzy, których 
przywódca, Symcha Luksenburg, zabójca 
działacza konkurencyjneśo związku bun- 
dowskiego, został skazany na 10 lat wię- 
zienia, 

Kulisy teatralne, erotykę i piankę wiel- 
komiejskiej sensacji reprezentował proces 
Zacharjasza Drożyńskiego, zabójcy Igi 
Korczyńskiej. Powołana w charakterze 
eksperta p. Tacjana Wysocka miała kło- 
pot z zadanem jej pytaniem: „czy pracu- 
jąca intensywnie tancerka może sobie po- 
zwolić na życie rozwiązłe', oraz czy 
„szpagat”, wykonany w krótkiej przepa- 
sce, jest popisem na miejscu. Dla mnie 
osobiście najciekawszem jest, na czem ta- 
kiemu, jak Drożyński, bardziej zależy 
z dwuch rozstrzyśniętych w wyroku kwe- 
styj: czy na zarzucie premedytacji w dzia- 
łaniu, który sąd rozstrzygnął na jego nie- 


korzyść, czy też na zarzucie materjalnego 


wyzyskiwania zmarłej, które sąd uznał za 
nieudowodnione. Sąd, rozstrzygając w ten 


Z. MENTZEL 


Największe składy trykotaży, poleca 
na zimę bieliznę ciepłą damską i męską 


Marszałkowska 101. Świętokrzyska 5 


sposób sprawę, uczynił rzecz rzadką: 
przyznał rację oskarżeniu i ..obronie. 

Sfery handlowo-przemysłowe oraz u- 
rzędnicze nie patrzyły w sobotę ani w 
stronę krwawego toru kolejowego pod 
Zielonką, ani w stronę waśni piekarskiej, 
lub tragedji w „Ananasie”, bo intereso- 
wały się przedewszystkiem procesem 
p. Ksawerego Różańskiego, kontrolera 
skarbowego, przemyślnie schwytanego w 
potrzask, jak twierdzi akt oskarżenia, 
w czasie przyjmowania łapówki od dyr. 
lirmy „Synteza ”, 

Wreszcie ten, co chciał jeszcze czegoś 
innego, miał sprawę p. Marji Missan-Ko- 
zickiej, 

Jeśliby się umówić, iż pojęcie „cieka- 


MARJA MISSAN-KOZICKA 


wa kobieta“ ma oznaczać nie to, o czem 
się myśli w potocznej rozmowie między 
mężczyznami, to p. Marja Missan-Kozicka 
jest kobietą więcej, niż ciekawą. Urodzona 
na Dalekim Wschodzie, wychodzi tam 
dwukrotnie zamąż, początkowo za Rosja- 
nina, z którym pracuje w tajnych organi- 
zacjach politycznych, a następnie w 1921 
roku za Polaka — Franciszka Kozickiego. 
Mając dom i córkę z pierwszego małżeń- 
stwa, pracuje jednak nad sobą. Rewolu- 
cja zastaje ją na wydziale medycznym 
Uniwersytetu Moskiewskiego. Dyplom le- 
karza otrzymuje już od władz bolszewic- 
kich. 
Tajemnicą jest droga, którą dochodzi 
do zdobycia zaufania G. P.U, i staje się 
naczelną lekarką więzień Czerezwyczajki. 
Ona to pierwsza była wezwana do Kremla 
po zamachu na Stalina i, przekroczywszy 
raz tajemnicze progi, już ich nie opuszcza, 
pozostając tam, jako osoba szczególnego 
zaufania, dopuszczona w charakterze ste- 
notypistki na wszystkie najtajniejsze po- 
siedzenia czerwonych dyktatorów i na 
wszystkie tajne procesy sądowe. Pracuje 
przy boku Stalina i Kalinina. 
Nagle wszystko się odwraca. Mąż zo- 
staje skazany na karę śmierci, ona zaś, 


17 


wyjednawszy mu ułaskawienie, jakiemiś 
niezrozumiałemi drogami, uzyskuje po- 
zwolenie na powrót do Polski przy jego 
boku, z partją wymienionych więźniów 
politycznych, j 

Tu zarabia odczytami, artykułami w 
pismach kresowych, jest przez parę mie- 
sięcy kucharką w koszarach w Łucku, póź- 
niej pokojówką w hotelu „Viktorja”, a w 
trakcie tego pisze swe wspomnienia i 
kształci córkę w polskiem gimnazjum, 

A mąż? Okazało się, że wogóle nie 
może być jej mężem, gdyż ma tu w kra- 
ju żonę, którą opuścił, Zresztą rozpił się, 
popełnił defraudację i poszedł do więzie- 
nia na trzy lata, 

P, Missan-Kozicka, traktując o sprze- 
daż swych wspomnień, trafia na zarzut 


` podszywania się pod osobę polskiej lite- 


ratki p, Dunin-Kozickiej. To podrywa jej 
plany wydawnicze. Żyje więc w War- 
szawie z niedozwolonej praktyki lekar- 
skiej w dziedzinie, jak się sama przyzna- ` 
Praw lekarskich 
jej nie nadano, W tym okresie naciąga 
kilka osób z emigracji rosyjskiej na po- 
życzki. 

Uwierzyłem, że wszystkie te przygody 
mogły być udziałem tej kobiety dopiero 
wtedy, gdym ją ujrzał na ławie oskar- 
żonych. Posiada ona rzadki dar słowa i 
potrafi sugestję. Prawdopo- 
dobnie zdobycie zaufania Stalina przyszło 
jej równie łatwo, jak skłonienie prezesa 
emigracji rosyjskiej do udzielenia jej 
1000 zł. pożyczki. W ciemnych jej, nieco 
wschodniego rysunku oczach tli się jakaś 
utajona energja. Nie wydaje się zupeł- 
nie nadszarpnięta tem wszystkiem, co ma 
za sobą. Mniemać można, że ta kobieta 
jeszcze nie położyła na swej przyszłości 
znaku rezygnacji. 


je, specjalnie śliskiej. 


wywierać 


Jan Drobniewski 


Chora wątroba — kolebką 
innych chorób 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby 
i żółci powodują zatrucia organizmu, a na 
tem tle szereg najrozmaitszych chorób. 

Przywrócenie prawidłowego działania 
wątrobie odczuwa natychmiast cały orga- 
nizm, 

Tylko zioła Magistra Wolskiego „ Billo- 
sa'',złożone z niezawodnych, znanych ro- 
ślin egzotycznych, jak Combretum i Bol- 
do, dają w krótkim czasie skuteczne wy- 
niki we wszelkich cierpieniach wątroby, 
kamicy żółciowej i żółtaczce. 

ZIOŁA ze znak. ochr. „BILLOSA” 

cena zł, 4,— 
do nabycia w aptekach, drogerjach, (skła- 
dach apt.) lub w wytwórni: MAGISTER 
WOLSKI, Warszawa, Złota 14. 

Objaśniające broszury wysyłamy bez- 
płatnie. 


Najmodniejszy lokal stolicy 
to dolne salony 
Filharmonji 


gd 
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Kobiety w sporcie 


; Łuczniczka na zawodach w War- 
szawie. Strzelczynie—słuchaczki uni- 
wersytetu w Filadelfji. P. Steinberg 
w Berlinie skoczyła na wysokość 
1.45 m. Wyścig pływacki wychowa- 
nek uniwersytetu w Los Angeles. 
Międzynarodowy konkurs jazdy figu- 


rowej na łyżwach. 


_ Przesada Igrzysk 
2 Olimpijskich 


"BĘ na czenie i rozwój sportu mie- 
= rzy się dzisiaj ilością widzów na 
AŚ trybunach. Ideał sportu to: 100.000 
= widzów i garstka atletów na boisku. 
- Trudno oczywiście wymagać, by 
było przeciwnie, bo wprawdzie by- 
_ łoby to bardzo zdrowo... ale nie ka- 
sg sowo, a to w obecnej fazie rozwo- 
= ju „amatorskiego“ sportu jest czyn- 
~ nikiem decydującym. 
= Inicjatorzy wznowienia Igrzysk 
Olimpijskich czasów nowożytnych 
z pewnością nie przewidywali, na 
jakie tory zejdzie ich myśl odro- 
dzenia kultury fizycznej narodów. 
Ze środka realizacyjnego, Igrzyska 
stały się celem wyolbrzymianym 
z roku na rok i rozdmuchanym do 
niebywałych rozmiarów. Między- 
narodowa reklama tego najwięk- 
szego widowiska sportowego na 
świecie ma zapewnić rezultaty ka- 
sowe proporcjonalne do miljono- 
wych sum, wyłożonych na organi- 
zację. Cały punkt ciężkości leży w 
organizacji handlowej, nad którą 
głowią się ludzie już na 10 lat na- 
przód, i w umiejętnej reklamie 
przedsiębiorstwa. 

Igrzyska w Los Angeles będą 
pod tym względem stanowić na 
długo ideał niedościgły. Efeme- 
ryczne miasto olimpijskie, zburzone 

"w dwa tygodnie później, wprawiło 
w podziwienie cały świat... Wysi- 
łek kosztowny i bez jutra, dziesiąt- 
ki miljonów wyrzuconych na czte- 
ry wiatry, które trzeba potem zdo- 

= być kasowemi trickami. Takim do- 
=  skonałym trickiem, trzymającym 

' przez długi czas wszystkich w na- 

pięciu, była komedja z przyjazdem 

Nurmiego do Los Angeles, — a rze- 

koma niepewność co do jego star- 
= tui groźby finlandzkie bardzo sku- 
= tecznie reklamowały Igrzyska, wy- 
=~ pełniając kasę i trybuny. Wiado- 
mo, jak wygląda w tych warunkach 

sport i jego ideały. Amatorstwo, w 

imieniu którego i dla potwierdzenia 

_ którego Igrzyska stworzono, jest 

pierwszą i najpewniejszą ofiarą. 

= Przesadne znaczenie, przywiązy- 

= wane do Igrzysk Olimpijskich, po- 
_ woduje wypaczenie zasad amator- 

A skich. Gdyby nie to, Związki spor- 

 towe byłyby znacznie surowsze w 

_ przestrzeganiu reguł amatorskich, 
które dzisiaj schodzą na drugi plań 

- wobec ambicji narodowej wysta- 
wienia reprezentacji, mającej szan- 
se na zwycięstwo olimpijskie. Dep- 
cze się przysięgę olimpijską, wy- 
głaszając świadomie kłamliwe 


Piękna cera 


to najwiekszy skarb 


Musi Pani dbać o zachowanie 
młodej i świeżej cery, cera bowiem 
w pierwszym rzędzie zdradza wiek 
kobiety. Niech Pani wciera co- 
dziennie rano 1 wieczór gęstą pianę 
mydła Palmolive w skórę, następ- 
nie spłucze ciepłą, a potem zimną 
wodą i wytrze delikatnie ręczni- 
kiem. Spostrzeże Pani, jak prosty 
ten zabieg doda świeżości cerze, 
jak giętkie i gładkie stanie się Jej 
ciało przy regularnem użyciu do 
kąpieli mydła Palmolive. 

Mydło Palmolive wyrabiane jest 
przez naszych fachowców wedle 
specjalnej recepty, stanowiącej 
ścisłą tajemnicę. Posiada ono wy- 
soce wartościowe właściwości kos- 
metyczne, gdyż do jego wyrobu 
zostają użyte słynne olejki pięk- 
ności — oleje owoców oliwnych, 
palm i orzechów R AR 

Dlatego też miljony 
kobiet używa 'codziennie 
mydła Palmolive, gdyż 
mydło to konserwuje mło- 
dość i piękność ich ciała. 


wY RÓ B K RAJ O wY 


MYDŁO PA| 


przyrzeczenie, rażące swą hipokry- 
zją tam, gdzie jest miejsce tylko 
dla prawdy i lojalności. A im lep- 
sza organizacja, tem kontrast jest 
silniejszy. 


Ta sama przesada powoduje nie- 
bywale żmudne przygotowania ze 
strony państw, biorących udział w 
Iśrzyskach. Całą uwagę Związków 
sportowych pochłania kwestja wy- 
szukania i wytrenowania zawodni- 
ków, zdolnych zdobyć miejsca pun- 
ktowane. Tworzy się specjalne obo- 
zy, w których przebywają całemi 
miesiącami, prowadząc życie asce- 
tyczne, którego jedyną ewangelją 
jest REKORD, nieosiągalny w nor- 
malnych warunkach życiowych dla 
pracująceśo na chleb człowieka. 
Całe zainteresowanie koncentruje 
się wokoło kilku jednostek, ze szko- 
dą dla interesów ogólnosportowych 
narodu, zapoznając tę wielką praw- 
dę, że rekordy światowe, osiągane 
przez wyjątki, nie stanowią żadne- 
go kryterjum wartości atletycznej 
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w. zego charakierystyczne cechy- 
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i poziomu wychowania fizyczneśo 
społeczeństwa. 

Kilku tych super-asów dzieli od 
reszty nielicznych i pozostawionych 
swemu losowi zawodników w kra- 
ju — przepaść klasy. Zato są ko- 
palnią złota dla swych klubów, eks- 
ploatowaną w formie modnych mię- 
dzynarodowych pojedynków mi- 
strzów bieżni czy basenu, na któ- 
rych brak jedynie jeszcze totaliza- 
tora. Reklama w tych wypadkach 
nie różni się od zawodowej imprezy 
cyrkowej, — co już jest zasługą 
organizatorów kierujących spor- 
tem, ponoszących za cały ten stan 
rzeczy wogóle wyłączną odpowie- 
czialność. 

Iśrzyska Olimpijskie spełniły już 
swą rolę pobudki. Przecenianie i 
wynoszenie ich znaczenia na jakieś 
zawrotne wyżyny niezdrowej ambi- 
cji przynosi rozwojowi sportów 
dziś tylko szkodę i tak samo nie go- 


dzi się z jego duchem, — jak prze- 
sada nie godzi się z umiarem. 
B. A. B. 


JULJAN BABIŃSKI 


ZŁODZIEJ 


(Nowelka) 


Złodziej, poznany przezemnie w gospo- 
dzie „Pod Obrazem”, nie odznaczał się ni- 
czem szczególnem i.gdyby nie dziwaczny 
związek, jaki go łączył z moim przyjacie- 
lem Maletem, nie zająłby najmniejszego 
miejsca w mych wspomnieniach, 

Z początku, spotykając go, nie przy- 
puszczałem oczywiście, że jest włamywa- 
czem. Gospoda „Pod Obrazem“, 
knajpka na jednej z ustronnych uliczek, 
odwiedzana przez szoferów, drobnych rze- 
mieślników, tudzież stajennych pobliskie- 
go toru wyścigowego, była dla mnie miej- 
scem wstąpień zupełnie przypadkowych, 
zwykle podczas spóźnionych powrotów do 
domu, gdy kubkiem chłodnego piwa chcia- 
łem- ugasić pragnienie. 


mała 


Wracając do domu, musiałem przecho- 
dzić obok — oto przyczyna moich z nią 
stosunków, Być może, że darzyłem ją 
sympatją i dlatego poczęści, że nad wej- 
ściem wisiał obraz, rozbrajający w swej 
prostocie, okropny bohomaz  epinalski, 
który Bóg wie jakim cudem, zawędrował 
do Polski, 

Obraz ten przedstawiał bitwę pod Pi- 
ramidami, w chwili, gdy na czworobok 
francuski: szarżuje pułk  mameluków. 
Wszystkie konie mameluckie galopowały 
z jednej nogi, a wyciągnięte nad głowami 
bułaty tworzyły linję, równą, jak pod 
sznur, Co do francuzów, to zachowanie 
ich również nie pozostawiało nic do ży- 
czenia. Lufy muszkietów stanowiły nie- 
mal pomost, a kłęby wystrzeloneśo dymu 
były tak jednakowe, że przypominały wa- 
chlarz ze strusich piór. Wogóle panował 
w tej bitwie porządek wzorowy. 

Należy dodać, że wszyscy grenadjerzy, 
jak jeden mąż, łypali na widza lewem 
okiem, czarnem, jak smoła, Miało się nie- 
odparte wrażenie, że bacznie a surowo ba- 
dają, czy z dostatecznym podziwem od- 
czuwa piękność tego obrazu. 
` W tej to knajpce, wstępując na piwo, 
spotykałem często człowieka o pospolitej, 
mongolskiej twarzy. Był smagły i bez za- 
rostu, o ile jednak mogłem zauważyć, tę 
ostatnią okoliczność zawdzięczał raczej 
naturze, aniżeli starannemu wygoleniu. 
Chodził w kolorowej koszuli, marynarce 
khaki i czarnych pantalonach w białe pa- 
ski. 

Któregoś wieczora, bardziej zmęczony, 
niż zwykle, przysiadłem się do stolika 
znajomego o mongolskich rysach, W po- 
śawędce, która się między nami od nie- 
chcenia wywiązała, okazywał daleko idą- 
cą ostrożność, co mnie uderzyło, Spyta- 
łem go, czem się zajmuje, 

Jak mi się zdawało, ta zwykła kwestja 
zmieszała go nieco. 


durniu — powiedziałem 


— Ślusarstwem — odrzekł po chwili i 
dodał zachmurzony. — A zresztą, co to 
pana obchodzi?,,, 


W dwa dni po tej rozmowie wiedzia- 
łem już, czem się zajmuje. Zauważyłem 
jego buty, spotkawszy go przypadkiem, 
gdym wracał o świcie do domu. Były to 
miękkie, płócienne pantofle, na cienkich, 
gumowych podeszwach, w których chodzi 
się pocichu, jak kot. 

Widziałem, że spostrzegł moje domyśl- 
ne spojrzenie i zaskoczyło go to. 
stanąłem, 


Przy- 


— Pocóżeś się pan krył przedemną ze 
swoim procederem? — rzekłem poufale — 
nie wyglądam chyba na ajenta policji? 

Tamten zdumiał się, Po chwili jednak 
na jego mongolską twarz wypłynęła zło- 
wroga decyzja. 

— No, to kiedy tak — powiedział, zbli- 
żając się do mnie i sięgając do kieszeni — 
dawaj pan pieniądze... 
dostać w zęby, 

spokojnie. — 
I radzę ci nie właź mi w drogę... 


— Najwyżej możesz 


Jeszcze jeden najdrobniejszy ruch... 
projekt ruchu, wyczytany w małych ślep- 
kach, a leżałby na ziemi z roztrzaskaną 
szczęką. Spokorniał jednak i wyjął rękę 
z kieszeni, 

— Głodny jestem — rzekł jakby w for- 
mie wyjaśnienia, opuszczając głowę. 

— Od tego trzeba było zacząć. 

Wyjąłem pięć złotych. 

— Ale gdzież ty o tej porze dostaniesz 
co do zjedzenia? 

Spojrzał na mnie wzrokiem, który już 
zaczynał być filuterny. 

— Pod Obrazem zawsze można coś za- 
kąsić, 

Pomyślałem sobie, że szklanka piwa 
może dobrze smakować nad ranem i po- 
szedłem razem z nim. 

— O! — rzekł nagle, wskazując wzro- 
kiem otwarte okna jednej z parterowych 


willi — tu mieszka człowiek, że niech rę- ` 


ka boska broni! 


Spojrzałem na nowego znajomego z nie- 
ukrywanem zaciekawieniem. To był właś- 
nie dom mego przyjaciela, Maleta, 


— Żaden złodziej tutejszy — mówił da- 
lej włamywacz, mimowoli przyciszając 
głos — nie odważy się zajrzeć do tego 
zapowietrzonego mieszkania, Te otwarte 
okna, to właśnie pułapka. 


Przy piwie „Pod Obrazem” opowiedział 
mi zadziwiającą historję. Kiedyś, skuszo- 
ny.otwartem oknem, zakradł się do willi. 
Trafił odrazu do sypialni Maleta. Nie 
wie, jakim sposobem tamten się obudził, 
starał się bowiem nie robić najmniejszego 
szmeru, dość, że już w chwilę potem 
otrzymał cios pięścią, który go zamroczył. 
Kiedy po kilku sekundach oprzytomniał, 
nastąpiła rzecz tak straszliwa, że na jej 
wspomnienie dotychczas stają mu włosy 
na głowie. 
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— Cóż takiego? — spytałem z cieka- 
wością, 
— Nie wiem — odrzekł szczerze — 


pamiętam tylko, że coś okropnego. On 
zabierał się do czegoś takiego, o czem nie 
miałem najmniejszego pojęcia, Ja nie 
wiem, czy on chciał mnie zeźreć żywcem, 
czy co, ale w każdym razie chciał zrobić 
coś takiego, że szpik mi w kościach zdrę- 
twiał. Nie wiem, jakim cudem wyrwałem 
mu się wtedy. 


Musiało to być istotnie coś niezwykłe- 
$o, bo złodziej teraz RE dygotał i 
szczękał zębami, 

— On musi być chyba Midożerch albo 


szatan.. — szeptał, wpatrzony w kąt po- 
koju. — Cud boski, że ja wtedy nie zwar- 
jowałem... 


Mojego złodzieja widziałem wtedy po 
raz ostatni. Może dostał się do więzienia, 
a może, mimo całego zaufania, jakie mi 
okazywał, przeniósł się, na wszelki wypa- 
dek, do innej dzielnicy. 


KŻ 
== 


Przy najbliższej okazji zapytałem Ma- 
leta o szczegóły tego wypadku. Roze- 
śmiał się niefrasobliwie. 

— W gruncie rzeczy — mówił — była 
to historja zupełnie prosta. Obudziłem 
się na sekundę przed jego wejściem i upa- 
trzywszy moment, kiedy był odwrócony 
odemnie, skoczyłem z łóżka i huknąwszy 
pięścią w skroń — zwaliłem na podłogę. 
Kiedy zastanawiałem się, co z nim zrobić, 
przyszła mi na myśl pewna refleksja. 
Czułem, że nie zniosę myśli, iż pozbawi- 
łem kogoś trzech, czy czterech lat wolno- 
ści. Zgóry więc odrzuciłem myśl oddania 
go w ręce policji. Z drugiej strony nie 
myślałem skazywać się na spanie w dusz- 
nym pokoju dlatego, że na świecie są zło- 
dzieje, Oto dylemat: chciałem spać przy 
otwartych oknach i jednocześnie przeciąć 
dostęp złodziejom. Postanowiłem więc 
nastraszyć mego gościa, nastraszyć tak, 
aby nietylko on, ale i wszyscy inni zło- 
dzieje z całej dzielnicy stracili ochotę do 
włażenia przez moje otwarte okna. 

— (Cóżeś mu takiego zrobił? 

— Dużo myślałem nad strachem i do- 
szedłem, że jestto jedno z najsilniejszych 
uczuć ludzkich. Ze strachu ludzie trzy- 
mają na wodzy miłość, chciwość, niena- 
wiść, zemstę, czy gniew. Ponieważ wy- 
obraźnia decyduje o rozmiarach strachu, 
przeto nigdy niebezpieczeństwo znane, 
określone doświadczeniem, nie wywoła 
strachu tak wielkiego, jak nieznane. Nie. 
ma ono granic, zakreślonych doświadcze- 
niem, daje wyobraźni do popisu pole nie- 
zmierzone i dlatego jego rozmiary mogą 
się wydawać przekraczającemi wszelką 
rzeczywistość, mogą przed zamarłemi w 
przerażeniu oczyma rozewrzeć otchłanie 
nieskończoności. 

Gdy więc tak Koc M nad tym czło- 
wiekiem, strzeliła mi do głowy myśl zu- 
pełnie błazeńska, Wykrzywiłem twarz ja- 
kimś ohydnym, małpim grymasem i zacie- 


rając dłonie, zacząłem porykiwać z cicha 
a radośnie, Przewracałem oczy, jak sza- 
tan przed jakąś bestjalską uciechą. Zło- 
dziej patrzał na mnie przez chwilę i na- 
śle dojrzałem w jego oczach blask sza- 
leństwa. Raptem ukrył twarz w łokciu 
i zawył. We wrzasku tym drgało przera- 
żenie tak bezmierne, że wszystka krew 
zbiegła mi do serca, Tak chyba muszą 
wyć potępieńcy, albo ludzie, tracący zmy- 
sły w śmiertelnej trwodze. Było coś upior- 
nego w tem nieprzytomnem wyciu wśród 
pcrannej ciszy. * 

Ełekt przeszedł moje oczekiwania. 
Gdym wyciągnął rękę ku niemu, ten ze- 
rwał się i jednym susem wyskoczył przez 
otwarte okno, Upadł pod murem, skulo- 
ny i wył dalej bez względu na przechod- 
niów, zbiegających się na alarm. Po 
chwili grupa ludzi stała nad nim, szarpiąc 
go i rozpytując. 
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ŻYCIE KULTURALNE 


Jedną z osobliwości Często- 
chowy jest ruchliwe Tow. Przy- 
jaciół Francji, powołane do ży- 
cia przez państwa Łazarskich, 
dawnych emigrantów, którzy 
czasu wojny znaleźli gościnę we 
Francji Skupia ono w swym 
wspaniałym lokalu liczną kolon- 
ję przemysłowców francuskich i 
elitę polskiej inteligencji, przy- 
czyniając się do zacieśnienia 
węzłów przyjaźni między Polską 
i Francją, oraz poznania języka, 
kultury i sztuki francuskiej. 


Złodziej poderwał się gwałtownie, ro: 
zepchnął tłum i począł uciekać, wciąż wy- 
dając dzikie, nieludzkie wrzaski. 

Długo jeszcze słyszałem to nieprzy- 
tomne, coraz bardziej cichnące w oddali 
wycie. Myślę, że ten człowiek stanowczo 
nie nadaje się na złodzieja, Ma zbyt buj- 
ną fantazję. 


RA 


Radioaktywny krem, 
eliksir, proszek do 
czyszczenia zębów i pielęgnowanie 
ust. w/g Dr. Med. Napoleona Cybul- 
skiego prof. Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. Nadaje zębom zdrowie 
i olśniewającą biel—dziąsłom odpor- 
ność i jędrny wygląd. 


„DLA PALACZY 


Intensywne palenie powoduje tworze- 
nie się żółtego, brunatnego lub czarnego 
Codziennie kilkakrot- 
ne czyszczenie zębów pastą do zębów 
Odol, jest niezbędne dla palaczy, o ile 
chcą się oni ustrzec przed szpetnem za- 


osadu na zębach. 


barwieniem zębów. Pasta do zębów Odol 


czyści dokładnie zęby, nie naruszając 
emalji. Pasta do zębów Odol, dzięki wy- 
sokiej zawartości składników koloidal- 


nych, posiada wielką siłę absorbcyjną i 
dlatego usuwa wszelkie zanieczyszczenia, 
przykry zapach oraz barwniki, które przy- 
legają do zębów skutkiem palenia, jedze- 
nia i picia i w ten sposób wywołują zmia- 
nę zabarwienia zębów. Pasta do zębów 
Odol nadaje zębom białość i czyni oddech 


czystym. 


M. CZĘSTOCHOWY 


skupienia. W licz- 
nych portretach, uderzających 
podobieństwem, wydobywa ona 
po mistrzowsku charakter i in- 
dvwidualność osoby. Dzieci pa- 


nabożnego 


trzą z jej obrazów oczyma, peł- 
nemi zachwytu lub zdziwienia, 
z których przebija radosna mło- 
dość, Z portretów kobiet (M. Gó- 
reckiej, córki Adama Mickiewi- 
cza, Generałowej Dąbkowskiej, 
hr. M. Załuski itd.) bije czar 
wdzięku. Świetne też są portre- 
ty ks. biskupa Kubiny, starosty 


Ułatwiają to kursy języka  WySTAWA OBRAZÓW I RZEŹB W CZĘSTOCHOWSKIEM TOW. ehna generila M0 
francuskiego (150 słuchaczy), PRZYJACIÓŁ FRANCJI skiego. 
dobrze zaopatrzona bibljoteka Rzeźby M. Paszyna świadczą 
i czytelnia, miłe i wesołe zebrania obchody święta narodowego francuskiego, o dużym jego talencie. Portrety kobiet i 
towarzyskie, tańce, koncerty znako- wyświetlanie filmów, przedstawienia tea- dzieci mają wiele wyrazu i sentymentu. 


mitych muzyków francuskich i polskich, 
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PORTRET KS. BISKUPA KUBINY 
PĘDZLA ST. ŁAZARSKIEJ 


tralne, wystawy sztuki i inne najrozma- 
itsze przedsięwzięcia kulturalne. 


Ostatnio urządzono wystawę rzeźb i 
obrazów Eug. Żaka, J. Mączyńskiego, S. 
Łazarskiej, Michała Paszyna, którzy nie- 
jednokrotnie święcili swe tryumiy na wy- 
stawach krajowych i zagranicznych. — 
W obrazach E. Żaka, którego twórczość 
związana jest z Częstochową, uderza do- 
skonałość rysunku, harmonja barw i za- 
wsze piękna kompozycja. 


J. Mączyński, częstochowianin. wyka- 
zuje w swych dziełach różnorodność doj- 
traktującego z 
swobodą portret, pejzaż, wnętrza i mar- 
Jego ulubionym tematem są 
I to przeważnie chłopskie, poczci- 


rzałego talentu, równą 
twą naturę, 
konie, 


we siwki i gniadosze. 


Różnorodność świetnie opanowanych 
technik i wielka kultura artystyczna prze- 
jawia się w obrazach olejnych, freskach, 
temperach, akwafortach, sztychach, min- 
jaturach i pastelach S. Łazarskiej. Jej 
obrazy religijne są pełne mistycyzmu i 
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PÓRTRET GENERAŁOWEJ DĄBROWSKIEJ 
PĘDZLA ST. ŁAZARSKIEJ 


KWADRANSIK 
Z ARTYSTA 


czyli opis własnemi słowami zwyczajów 
i obyczajów sławnych ludzi, 


7. BRUNO WINAWER 


Znakomity rozpylacz nauki tuła się już 
od wielu lat po pensjonatowych wiktach, 
Ale 


musi być przecież jakaś pomsta niebieska 


że już tylko nos został zeń jeszcze, 


na starych kawalerów. 

Więc w obecnej siedzibie przy ul. Ko- 
okna, łóżko, kufer 
wojskowy, biurko i krzesło, | 


Gdy siadam na krześle, gospodarz mu- 


szykowej ma drzwi, 


„Zawsze tkwiłem głową w fizyce“... 


(Winawer) 


(Fotomontaż autorki) 


si szukać miejsca na łóżku. Jeśli usią- 
dzie na krześle, to ja znowuż muszę sa- 
dowić się na łóżku... Tak już jakoś się 
składa. 

Ściany upiększył sobie autor „Rycerza 
z łabędziem” swojemi podobiznami, 
lowanemi przez sławnych portrecistów i 
karykaturzystów, Kiedy jest karykatura, 
a co portret — nie zgadniesz, — na jed- 
no wychodzi, Na jednym obrazku jest 
nawet zupełnie przystojny, tylko że nie- 
podobny. 

W kufrze też ma kilka podobizn, 

Zręczny wywiadowca nie 
się nawet pytać. Przejrzy papiery na 
biurku, książki, kufer i szuflady i już wie 
wszystko o zwyczajach i obyczajach de- 
likwenta. 

Są tam Winawerowe powieści, feljeto- 
ny, prace naukowo-fizyczne, utwory sce- 
niczne, jest „Księga Hioba", tłomaczona 
na angielski przez Conrada, de Kruifa 
„Łowcy mikrobów”, który książkę z kimś 


ma- 


potrzebuje 


innym na polski język przełożył, jest i 
kilka nowych przekładów. 

— Które są najświeższe? — pytam. 

— Jeansa, z dziedziny astronomji i 
astrofizyki, 

(Robię inteligentną minę, jak gdyby 
astrofizyka nie miała dla mnie tajem- 
nics). 

Potem proszę p. Winawera, aby mi 
własnemi słowami streścił koleje swego 
życia i twórczości. 

Opowiada mi o sławnym prof. Seeman- 
nie, z którym pracował „fizycznie“, o 
Amsterdamie, o swoich przeżyciach, kie- 
dy był w Warszawie docentem Politech- 
niki, Zawsze równolegle pracował lite- 
racko i pisał utwory sceniczne. 

— Napisałem przed wojną jedną sztu- 
kę: „Los Europy', w której akcja odby- 
wała się w Sarajewie; tak mi akurat na 
myśl wpadło, a potem mówiono, że prze- 
widziałem wojnę światową... 

Nagle przypominam sobie ankietę, 

— A coby pan zrobił, gdyby pan: do- 
stał miljon? 

— Owszem, odpowiem Pani, 
warunkiem, że mi Pani da pół miljona 
zaliczki. 

Tranzakcja nie doszła do skutku. 


ale pod 


Julja Keilowa 


Z dziedziny kosmetyki . 


P. Kasi w W. Brwi przyciemni pani 


na trwałe Hennoliną do brwi, która się 
nie zmywa i utrzymuje kolor w ciągu 2—3 
tygodni. Co się tyczy zębów, to wybieli 
je pani proszkiem Albol; już po 3—4 
dniach kamień nazębny zniknie i zęby bę- 
dą śnieżno-białe, pomimo palenia papie- 
rosów. Jest to niezawodny środek. 

Poważnej. Usunie pani zmarszczki i 
zapobiegnie tworzeniu się nowych, stosu- 
jąc wyroby Abaridowe. Na noc umyć 
twarz w ciepłej wodzie otrąbkami Abarid 
i wetrzeć cokolwiek kremu Abaridowego, 
a następnie przypudrować pudrem Aba- 
rid. Rano nie myć twarzy wodą, lecz 
dobrze wytrzeć watą zmoczoną w płyn- 
nym Gold-Cremie Abaridowym i przypu- 
drować tymże pudrem, Stosując te za- 
biegi czas dłuższy, odżywi pani tkankę 
skórną i zmarszczki stopniowo znikną, a 
świeże nie będą się tworzyć. Cera za- 
wsze będzie gładka i czysta, o świeżym, 
młodzieńczym wyglądzie. 

P. Musi. O ile chodzi pani o tani i do- 
bry krem pod puder, to polecam krem 
Promienny, który idealnie utrzymuje pu- 
der i czystą cerę, Wśród dnia 1—2 razy 
dziennie natrzeć twarz watą zmoczoną 
wschodnim płynem Mimosa, a twarz za- 
wsze będzie miała świeży, zdrowy wy- 
śląd. Wschodni płyn Mimosa przy wą- 
śrach i tłustej cerze jest niezastąpiony, 
gdyż wygubi nim pani nietylko wągry i 
czarne punkciki w okolicy nosa i brody, 
lecz i cera przestanie się błyszczeć. Co 
do pudru, to lepszego nad puder Abarid 
niema, gdyż nie otwiera porów i nie psu- 
je cery, tylko ją odświeża. 

P. Kalinie. Obecnie puder Abarid zo- 
stał jeszcze ulepszony, i może go pani sto- 
sować z całem zaułaniem. Jest to bez- 
względnie najlepszy z pudrów. Duże pu- 
dełko kosztuje zł. 2.50, małe 1.50. 


M-me Ercedes 
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Wytworna Pani zaopatruje 
się w najtańszym źródle 


FUTRAJ i 


MARJAN FUKS 


Trębacka 13, tel. 248-37 


NAJNOWSZE 
PRZEBOJE 


aill KANANAM NG 


poleca 


KLIMKIEWICZ 


Marszałkowska 154 


róg Królewskiej 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 
„iwan Groźny“ 


dramat Aleks. Tołstoja, w polskiem opraco= 
waniu Stan. Miłaszewskiego. 


Junosza:Stępowski, Węgrzyn, Samborski, Ga- 
likowski, Lindorfówna etc. | 
TEATR NOWY 


„Mademoiselle“ 


komedja Deval'a, przekład Jana Adolfa 
Hertza, 


Ćwiklińska, Dulęba, Lubieńska, Łapiński, Mał- 
kowski, Roland. 


TEATR LETNI 


. „Podróż poślubna pana 
dyrektora“ 
komedja w 3 aktach Jana Ad. Hertza 


Smosarska, Jarszewska, Peszyńska, Korzel- 
ska, Łaska, Grabowski, "Wesołowski, Orwid, 
Walter, Dominiak, Ciecierski, 


p A ni O RE O ÓW O RÓ COC 


KAŻDA 
"WYTWORNA PANI 


kupuje 


ŚNIEGOWCE i KALOSZE 


tylko w firmie 


BRACIA SERGIU 


Marszałkowska 127, tel. 632-38 i 677-75 
Nowootworzona filja: Nowy Świat 57, telefon 208-46. 


Największy w Polsce skład fabryk 
„TRETORN“ i KRAJOWYCH 


Specjalność firmy: Dobór i wyłączność najmodniej- 
szych fasonów w cenach niżej wszelkiej konkurencji. 
Uwaga: Buty rybackie, do polowań i robót kanalizacyjnych 
LINOLEUM cont ia 
Kosztorysy na żądanie. Ceny za linoleum znacznie zniżone, 


CERATY stołowe i meblowe. PALTA i kurtki skórzane. 


„TRETORN” 


pustynię Tchad do Indji i dalej przez za- 
tokę Bengalską i Siamską aż do gór An- 
namickich. 

Tragiczna „kraksa“ pośrodku dżungli 
siamskiej kończy piękny lot i zmusza 
śmiałego podróżnika, po wyleczeniu ran, 
do nudnego powrotu drogą zwykłą. Wy- 
padek nie zmniejszył jednak entuzjazmu 


MN PK"PG 


Czarkowskieśo do lotnictwa, co widać 
z jego książki, Zapał do podróży po- 
wietrznych udziela się czytelnikowi i głę- 
boko zapada w serce. Książka ta, o ile 
dotrze mimo swej wysokiej ceny, do mło- 


i : dzieży, zwiększy napewno kadry zwolen- 
Rok temu donosiła prasa o locie tury- ników lotnictwa turystycznego. 


stycznym Polaka, dra, Czarkowskiego-Go- 


Cennen = Rzymd/do Imdji. Ostatnio | 22220446%0560000000000060040000606666066 
ukazały się jego wspomnienia p. t. „SP- 
AEU. 13 dni lotu nad Azją” w luksuso- 
wem wydaniu, z świetnemi rysunkami pp. 
Girsa i Barcza, nakładem Głów. Księgar- 
ni Wojsk, 

We wstępie ze skromnością zaznacza 
autor, że jest to dziennik pisany „teleśra- 
ficznym stylem w zaoliwionym zeszycie". 
Istotnie, bezpośredniość wrażeń oraz pro- 
sty i bezpretensjonalny styl stanowią urok 
tej pierwszej książki lotnika-turysty. Czy- 


Ś. p. TERESA z CIELECKICH 
| ROSENZWEIG, 


wdowa po ś. p. Michale, doktorze 
medycyny. Zmarła dnia 5 listopada 
| b. r. znana i poważana w szerokich 
| kołach towarzyskich Warszawy. Nie- 
boszczka pozostawiła po sobie głęboki 
żal w sercach wszystkich, którzy Ją 
znali. Jej cnoty umysłu i serca two- 
rzyły typ — dziś zanikający — typ 
dawnej matrony polskiej. Szczere 
wyrazy współczucia składamy Jej 
synowi, Józefowi, sędziemu Sądu 


ABSOLUTNIE 
1ESZKODUjiy 
Nowy amna 


telnik zapoznaje się mimochodem z tech- cz ni ce iekn | Okręgowego w Warszawie, który od 
niką lotnictwa i łatwo ulega urokowi tej zy is ke pie a | czasu założenia „Świata“ aż do wojny 
świeżą! był stałym współpracownikiem na- 


podniebnej wycieczki. Czarkowski na sredo kpina. 


usuwa zmarszczki, 


swej awionetce typu „Moth przelatuje h sz 
z Włoch do Grecji, Turcji, Persji, przez wągry i pryszcze. 
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ZŁY OMEN. 


DOŚWIADCZONY OJCIEC. 


— Czarny kot przebiegł! 
— Bierz przykład ze mnie. 
przesądy. 


POREOVOGPOGP0400000000909500060+0090000200000060000900009006 0060000000 0000009000660000000 


Wszystko 


na usługach pani domu 


(Wrażenia z wystawy w „Bagateli' ). 


Niema istoty równie wścibskiej, jak 
kobieta, Wszędzie jej pełno. Panoszy się 
dziś we wszystkich zawodach. Mężczyźni 
już przestali narzekać, że „odbiera im 
chleb” Pogodzili się ze swym losem... 
A przecież zawsze jednak ciągnie ją coś 
do — kuchni — Nawet „wyzwoloną 
z tytułem naukowym. 

Pani doktór chowa w zanadrzu 
tylko znaną” 
steczka. 

Pani inżynier-chemik bada starannie 
zawartość białka. w torciku imieninowym 
(stary przepis, jeszcze od mamy). 

Adwokatka z takim samym zapałem 
bierze udział w dyskusji na tematy kuli- 
narne, z jakim udawadnia na rozprawie 
niewinność swego, podejrzanej cnoty, kli- 
jenta, 

Nic też dziwnego, że w Bagateli peł- 
no, Wystawa pod hasłem „Na usługach 
pani domu”, zorganizowana staraniem 
Stołecznego Towarzystwa Wystaw i Pro- 
pagandy Gospodarczej w Warszawie, 
zgromadziła to wszystko, co dotyczy pra- 
cy w kuchni. 

A więc najpierw niezbędne w gospo- 
darstwie domowem drobiazgi, ekspono- 
wane przez szereg firm krajowych, My- 
dła do prania i wyżymaczki, żelazka spi- 
rytusowe i nowe praktyczne modele de- 
sek do prasowania, impregnowane (no- 
wość!), szczotki do zamiatania — śmiet- 
niczki, i wreszcie garnki, $arnuszki; słoje 
— konserwatory o znormalizowanych po- 


„jej 
receptę na wspaniałe cia- 


krywkach. 

I tu podchodzimy już bezpośrednio do 
kuchni, do kuchni nowoczesnej, zracjo- 
lizowanej. 


Dział ten, zwany dydaktycznym, zor- 
$anizował Komitet przy pomocy Związku 


Redaktor St. 


Krzywoszewski. 


Ja gwiżdżę na 


+) 


— Tylko siwe, synu. 


Pań Domu i Instytutu Gospodarstwa Do- 
mowego w Warszawie, Stanowią go czte- 
ry kompletnie umeblowane kuchnie, przy- 
stosowane do różnych typów mieszkań: — 
jednoizbowego, dwu- i wieloizbowego w 
średniozamożnym i zamożnym domu. 
W tych, nowocześnie, a nie tandetnie 
urządzonych kuchniach, wyróżnia się kąt 
jadalny w mieszkaniu jednoizbowem, tem 
ciekawy, że stanowi rozwiązanie niezwy- 
kle trudnej kwestji wygodnego i estetycz- 
nego sharmonizowania kuchni z pokojem. 

Tutaj zastosowano jaknajdalej posu- 
niętą oszczędność miejsca; piec kuchen- 
ny o metalowych kaflach przy stosunko- 
wo słabem zużyciu węgla nagrzewa wy- 
bornie całą izbę; stół stanowi zarazem 
schowanko na naczynia, stołek — na 
szczotki do czyszczenia butów. Brak 
wszelkich niepotrzebnych drobiazgów jest 
główną zaletą, a nawet ozdobą, tego 
skromnego pomieszczenia, 

Ta sama prostota cechuje i dalsze izby 
kuchenne, nie wyłączając największej, 
przeznaczonej dla mieszkań ludzi nie- 
przeciętnie zamożnych. Prostota wyrafi- 
nowana, pozwalająca kucharce oszczędzać 
nawet ręce przed zetknięciem z łupiną 
kartofla i z wrzątkiem, zlewającym zmy- 
wane naczynia, 

Praktyczne a proste urządzenia są uła- 
twieniem również dla średniozamożnej 
pani domu, która, nie mogąc pozwolić so- 
bie na utrzymanie służby, bierze na siebie 
jej obowiązki. Wszystkie wysiłki nowych 
wynalazków idą w kierunku zaoszczędze- 
nia nietylko jej urody i ubrania, lecz 


czy blondynki? 


— Ojcze, jakie kobiety są wierniejsze: brunetki 
„Mucha“ 

+. 

przedewszystkiem czasu, który jakże 


często dzieli między pracę zawodową, 
dziecko i gospodarstwo domowe. 

Maximum wydajności przy minimalnym 
wysiłku. Naukowa organizacja pracy i 
tu znalazła zastosowanie, 


A teraz ogólne wrażenia. Pokaz urzą- 
dzony doskonale. W efektownem rozło- 
żeniu stoisk, odpowiedniem oświetleniu 
i ogrzaniu znać staranną rękę organiza- 
torów udanej wystawy „Młodość, wdzięk 
i uroda”, która niedawno cieszyła się ta- 
kiem powodzeniem, a więc w pierwszym 
rzędzie np. Dakowskiego, Gessnera i 
Szczerbińskiego. 

Atrakcją, która niewątpliwie przyciąg- 
nie liczne rzesze Warszawianek, są pro- 
jektowane pogadanki, mające odbywać się 
dwa razy dziennie. 

Szereg znanych ze swej społecznej i 
publicystycznej działalności pań — omó- 
wi wszystkie dziedziny gospodarstwa do- 
mowego, illustrując je równoczesnemi po- 
kazami praktycznemi. 

K.W.K. 


NOSZENIE OBUWIA 


W. DOBRZYŃSKIEGO, cnielna 18 


jest wygodą i oszczędnością 


OBUWIE DAMSKIE, MĘSKIE, DZIECIĘCE 
| BALOWE. WIELKI WYBÓR. 


O PIĘKNĄ CERĘ BARDZO ŁATWO używając 


KREM BELLONA cena zł —.o, 
MYDŁO BELLONA cena zł. 
PUDER BELLONA cena zł. —.5o 1.50 i 250 

Do nabycia we wszystkich składach aptecznych i perfumerjach 


BELLONA, lab. chem. Warszawa, Hoża 41, tel. 9-45-92 
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Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa. 


Ne 74 = zamazany rękopis 
(Za rozwiązanie 5 punktów). 
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Jeden z naszych Czytelników nadesłał 
nam znalezioną w lesie kartkę, pisaną 
ołówkiem. Wskutek wilgoci znaczna część 
liter zamazała się, Proponujemy uzupeł- 
nienie brakujących liter i odczytanie frag- 
mentu wiersza znanego współczesnego 
poety, 


Rozstrzygnięcie VII-go kon- 
kursu kwartalnego 


Konkurs obejmował 18 zadań, zamie- 
szczónych w NA 28--39 „Świata”,. Za 
trafne rozwiązanie każdego zadania roz- 
losowywano już między uczestnikami na- 
środy. nadto zaliczano wszystkim odpo- 
wiednią ilość punktów do klasyfikacji 
kwartalnej. Dla mających największą 
ilość punktów przyznaje się pięć nagród. 
Nadto wśród pozostałych uczestników 
rozlosowano dalszych pięć dodatkowych 
„nagród pocieszenia“. 

W VII Konkursie kwartalnym wzieli 
udział nastepujący Czytelnicy (w nawia- 
sach ilość zdobytych punktów) pp.: 

Adamska Marja (25) — z Tomaszowa 
Mazowieckiego, Albowicz Jerzy (77) — 
z Warszawy, Aleksandrowicz Jan (84) — 


ze Lwowa, „Annabel” (5) — z Barano- 
wicz; 

Bernatowicz Zygmunt (45) — z Mila- 
nówka, Bieliński Mieczysław (32) — 


z Kowla, Birnbaum Jerzy (11) — z War- 
szawy, Blumowa Ludwika (9) — ze Strze- 
mieszyc, Boguszewska Irena (65) — 
z Warszawy, Bojarski-Czarnota Tadeusz 
(74) — z Jarocina, Borkowska Zofja (44) 
—z Kutna, Bugajska Marja (78)—z Kło- 
bucka, Byszewski Edward (55) — z War- 
szawy; 

_ Ceglińska Zofja (67) — z Warszawy, 
Choromański Józef (40) — z Tarnopola, 
Cukierbraum B, (9) — z Raczek, Cywiń- 
ska Stefania (11) — z Łomży, Czarnocka 
Wanda (27) — z Płocka; 

Dębowska Adolfa (66) — z Warszawy, 
Dobiecka Gabrjela (22) — z maj, Łopusz- 
no, Domański Roman (55) — z Płocka, 
Dorszewski Rudolf (90) — ze Świecia 
n/Wisłą, Drzewiecka Halina (3) — z Cu- 
krowni „Miejska Górka'; 

Faliński Konrad (66) — z Końskich; 
_ Głaziński Aleksander (50) — z Mińska 
Mazowieckiego, Grodzicki Józet (79) — 
z Brześcia n/Bugiem; 

Herbstmanówna Dorota (94) — z War- 
szawy, Horzelski Wincenty (61) — ze 
Stanisławowa; 

Iwańczykowa Marja (22) — z maj. Sier- 


 nicze Wielkie, Izdebski Ryszard (50) — 


z Sandomierza; 

Jackówski Leon (60) — z Pea WE 
Trybunalskiego, Janicka Zofja (52) ` 
z Grudziądza, Jarkowska Amelja (14) — 
z Warszawy, Jaromin Stanisław (10) — 
z Niwki, Jasiński Wacław (20) — z Ho- 
rochówa, Jurkiewicz Eugenjusz (76) — 


"z Wilna; 


Kamiński Władysław (48) — z Socha- 
czewa, Kiersnowski Jóżef (49) — z Bara- 
nowicz, Klimczak Roman (62) — z War- 
szawy, Kicińska Stefanja (43) — z War- 
szawy, Kolisko Mieczysław (48)—z Brze- 


ścia n/B, Kotowska Emilja — (43) — 
z Poznania, Kowalska Jawna (78) — z 
Warszawy, Kowalska Marja (33) — 


z Włodzimierza, Koziński Michał (32) — 
ze Skierniewic, kpt. Kraiński Józet (79) 
— z Krakowa, Krasucka Zoja (55) = 
z Zawiercia, Kozłowski Czesław (8) — 
z Warszawy, Kozłowski N. Kazimierz (75) 
— z Warszawy, Krauze Józef (20) — z 
Żyrardowa, Kretkowski Teodor (58) — 
z Warszawy, Krupińska Aniela (41) — 
z Łodzi, inż, Krudysz Jan (50) — z Cie- 
szyna,  Książkiewiczowa Janina (5) — 
z Warszawy, Kunicki Ignacy (43)—z Lu- 
blina, Kwiekowa Jadwiga (33) — z Cu- 
krowni „Dobrzelin''; 
Lemański Zygmunt (36) — z Wilna, 
Ludwicki Henryk (31) — z Zagożdżona; 
Łopatto Jerzy (94) — z Warszawy, Łu- 
kasiewicz Michał (35) — z Białegostoku, 
Łuniewska Helena (33) — z Warszawy; 
Makowski Ignacy (19)—z Grodna, Ma- 
linowski Stefan (64) — ze Lwowa, Mali- 
szewski Kazimierz (78) — ze Strzemie- 
szyc, Mikowska Stanisława (15)—z War- 
szawy, Misiewicz Karol (49) — z Cieszy- 
na, inż, Modrzejewski Józef (35) — z Lu- 
blina, Morawski Janusz (57) — z Bielska; 
Niemczyński Roman (68) — z Warsza- 
wy, Nowicka Emilja (39) — z Warszawy; 
Oborski Karol (67) — z Warszawy, Ol- 
szewska Irena (56) — z Dęblina, Orze- 
chowska Wanda (56) — z Otwocka; 
Pawiński Konstanty (50) — z Ostrołę- 
ki, Pieracki Zygmunt (48) — z Wilna, Po- 
raziński Ryszard (44) — z Warszawy, 
Pretkielowa Stanisława (5) — z Warsza- 


wy, Przechadzka Łucja (5) — z Łodzi, 
Przypkowski Wacław (59) — z Kobyłki, 
Puchowicz Kazimierz (40) — z Warsza- 
wy; 

Radomski Michał (35) — z Łodzi, 
Radwan Mieczysław (43) — z Warsza- 


wy, Rakowiecka: Helena (78) — z Lubli- 
na, Rogalski Stanisław (7) — Warszawy, 
Rowicki Tadeusz (37) — z Milanówka, 
Rozental D. (40) — z Łodzi, Rusicka An- 
na (21) — z Krakowa, Rzeczkowski Alek- 
sander (37) — z Warszawy, Rzewicka 
Irena (33) — z Będzina; 

Sawicka Karolina (48) — z Białegosto- 
ku, Sieklucka Regina (43)—z maj. Emi- 
lucyn, Silczyński Władysław (64) — z 
Warszawy, Skupińska Marta (44) — z Za- 
mościa, Sławnicki Michał (75) — z War- 
szawy, Słowikowska Dorota (95) — z 
Warszawy, por. Solka Wacław (27) — 


z Lubaczowa, Sołecki Michał (351—z Wo- 
łomina, Sosnowski Kazimierz (58) — z 
Katowic, Staroń Jerzy (22) — z Ostrołę- 
ki, Stasiewicz Czesław (28)—z Równego, 
Sułkowska Leontyna (9) — z Warszawy, 
Szeliga Barbara (73) — z Siedlec, Świer- 
kowska Kazimiera (15) — z Chełma; 
Tarnowski Władysław (67) — zGrodzi- 
ska, Tietz Zygmunt (78) = z Warszawy, 
Tobias Henryk (64) — z Kielc, „Tolek 
z Królewszczyzny” (68), Tyblewski Wa- 
cław (92) — z Poznania; 
Uklański Marjan (81) — z Warszawy; 
Wesołowska Wacława (44) — z War- 
szawy, Węgierski Tadeusz (17) — z Mi- 
łosnej, Wieleniowa Eugenja (6)—z War- 
szawy, Wiśniewska Teofila (50)—z War- 
szawy, Wiśniewski N, Kazimierz (49) — 
z Warszawy, Wolińska Józefa (5) — z 
Warszawy, Wróblewska Janina (32) — 
z Cukrowni „Marja' w Sójkach, Wójcik 
Tadeusz (38) — z Wieliczki, Wyczółkow- 
ski Maciej (21) — z Warszawy, Wykrę- 
towicz - Rządca Wacława (28) — z War- 
szawy, Wysocka Ludwika (66)—z Dubna; 
Zabłocki Gabrjel (55) — z Łucka, Za- 
śajewski Adam (28) — z Warszawy, Za- 
krzewski León (43) — z Radomia, Zale- 
ski Czesław (41) — z Kalisza, Zawadzka 


Anna (41) — z Ciechanowa, Zborowska 
Teresa (64) — z Warszawy, Zelcer Adam 
(81) — ze Lwowa; 


Żukowska Irena (53) — z Warszawy, 
Życzyński Bohdan (20) — z Nowogródka. 


NAGRODY 


za zdobycie największej ilości punktów 
otrzymują: 

1) p. Dorota Słowikowska z Warszawy 
— duży flakon perfum francuskich; 

2) p. Dorota Herbstmanówna z Warsza- 
wy — flakon perfum francuskich; 

3) p. Jerzy Łopatto z Warszawy — 
flakon wody kolońskiej; 

4) p. Wacław Tyblewski z Poznania — 
flakon wody kolońskiej; 

5) p. Rudolf Dorszewski ze Świecia — 
flakon wody kolońskiej. 


NAGRODY POCIESZENIA 


w postaci bezpłatnej kwartalnej prenume- 
raty „Świata' przypadły: 

p. Tadeuszowi Czarnota - Bojarskiemu 
z Jarocina; 

p: Eagenjuszowi Jurkiewiczowi z Wilna; 

p. Kazimierzowi N. Kozłowskiemu z 
Warszawy; 

p. Wacławowi Przypkowskiemu z Ko- 
byłki; 

p. Władysławowi Silczyńskiemu z War- 
szawy. 
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KUPON ZNIŻKOWY Nr. 40 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO 
W WARSZAWIE 


ważny od 18 do 24 listopada r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej bo południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
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I LETNIEGO 
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ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 509/ oblicza się od cen normalnych. 
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